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Za Redakcją odpowiedzialny
gtani8ław Bronikowski w Poznaniu.

łuiatracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi prxy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
hedz» codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*fcn peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wieraza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
’• wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

»• frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr.t w państwie nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 i guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 . gr., w Szwecy 
6 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we i Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* l * i/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących |urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi Hie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rae de Tournon No. 16, pułkownik Kaczkowski, Kue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp, Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni-’ 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rate­
rn eyer, H. Albrecht Taubenstrasse_34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. —

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 3 października.

Mowa pana Gambetty w Perigueux nie zadowal- 
nia bynajmniój prasy niemieckiój. Mieni ją słabą, za 
mało stanowczą w obec intryg fuzyonistów. Nawet 
wiadomość, że zastępujący w Perigueux mera, pan 
Bourdeillette zawieszony został w urzędzie na dwa mie­
siące, ponieważ nie sprzeciwił się mowie p. Gambetty, 
nie wystarcza dziennikom berlińskim, które, rozbierając 
szczegółowo słowa eksdyktatora, posądzają go o zmianę 
opinii, o przeniewierzenie się dotychczasowym zasadom i 
o brak zaufania w utrzymanie rzeczypospolitój. Nie dzieje 
się to wcale w skutek sympatyi dla Gambetty, bo pisma 
niemieckie z przekąsem nazywają go zawsze „dowódzcą 
de la guerre a outrance“, ani dla tego, jakoby rzeczpo­
spolita miłą była Niemcom, bo wiedzą, że każdy rząd we 
Francyi myśleć musi o odwecie — ale z nienawiści 
do stronnictwa klerykalnego, które zdaniem prasy nie- 
mieckiój, do dawniejszego doszłoby znaczenia, gdyby 
hr. Ghambord zasiadł na tronie francuzkim. Mniej więc 
monarchia jako taka, jak połączona z nią przyszła prze­
waga duchowieństwa katolickiego celem jest ostrej kry­
tyki i wycieczek ze strony dzienników niemieckich. Tćm 
zaś bezwzględniój występują przeciwko Francyi, im 
więcej rozpowszechniają się pogłoski, że hrabia Cham- 
bord z każdym dniem więcej zyskuje zwolenników 
i że wszystko pomyślnie wróży o sprawie fuzyi.

Wiedeńska Presse odbiera z Frobsdorfu wiado- 
domość, że w dniu 24 z. m. przyjmował hr. Ghambord 
księcia i księżniczkę Chartres, którzy przyjechali do 
Frohsdorfu, ażeby złożyć hrabiemu w dniu jego uro­
dzin powińszowanie w imieniu Orleanów. Hr. Cham- 
bord miał icb przyjąć bardzo serdecznie i długą podobno 
z księciem miał rozmowę polityczną, w której otwarcie 
mówił o stosunkach Francyi i przyszłćj swej polityce. 
Żegnając się miał powiedzieć: „Chwila stanowcza jest 
blizką.“

Z innych spraw politycznych nie wiele mamy dzi­
siaj do zapisania; nawet wiadomości z Hiszpanii nader 
są szczupłe. Telegram madrycki Agence Havas 
donosi, że w wilią bombardowania miasta Alicante po­
wstańcy ostrzeliwali położony na wzgórzu stary zamek 
w nadziei, że się zawali i że miasto znaczne przez 
to poniesie szkody. Tymczasem mylnemi okazały się te 
oczekiwania, a nawet w dniu bombardowania miasto 
bardzo małe poniosło straty.

Po powrocie z Rzymu pp. Minghetti i Visconti Venosta 
zajmie się według Opinione gabinet włoski kwestyą 
zwołania parlamentu, który niebawem ma być zam­
knięty. Otwarcia spodziewają się około 18 listopada. 
W Niemczech na porządku dziennym spraw'a wybor­
cza i utyskiwania prasy liberalnćj nad brakiem agita- 
cyi ze strony stronnictwa narodowo-liberalnego w obec 
wielkićj, jak N at. Z tg. podnosi, ruchliwości feodalnych 
i stronnictwa klerykalnego.
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Zbytek odwagi.
Przypomną, sobie może czytelnicy nasi za­

mieszczony przed kilkunastu dniami na tem sa-

0 zadaniu i urządzeniu

Wyższych Szkół Żeńskich.
Przez

Dr. Warukę.

(Dokończenie. Zobacz nr. 226 i 227.)

III.
Jeżeli pomimo odpowiedniój potrzebom wychowa­

nia kobiecego organizacyi wyższych szkół żeńskich 
me zbiera się w nich spodziewanych owoców, to za­
wodu tego ostateczną przyczyną będzie albo fałszywa 
metoda uczenia albo niedbalość i niesumienność uczen­
nic i ich opiekunów. Naszćm przekonaniem i jedno i 
drugie.

W szkołach żeńskich bywają uczennice przecią­
żone pracą. Jeżeli uczennica, mianowicie klas wyż­
szych, ma sumiennie zrobić wszystkie zadania, przygo­
tować się na wszystkie lekcye, to będzie musiała po­
święcić temu wszystek swój czas wolny od godzin 
szkolnych, a ta, która się uczy muzyki, śpiewu albo 
matce dopomaga w zajęciach domowych, wymaganiom 
szkoły nie wydoła. Temu fatalnemu w skutkach swo­
ich błędowi należy koniecznie zapobiedz juźto wyklu­
czając z planu wszystkie niepotrzebne przedmioty, 
jużto zmniejszając liczbę zadań. Nauczyciele pamiętać 
powinni na tę odwieczną regułę pedagogiczną, że szkoła 
me jest miejscem do recytowania nauczonych w domu 
zadań, lecz miejscem nauki, że wszystkiego w szkole 
samćj uczeń lub uczennica nauczyć się powinni, a 
praca domowa ma jedynie odświeżyć w pamięci wia- 
n°n!°®,c* w szkole nabyte. A mianowicie na dziewczęta, 

a które oprócz prac szkolnych, tyle innych drobnych 
ajęć oczekuje w domu, tćm więcój wzgląd mieć należy, 

dz i- tCg° P°wodu zdaniem naszćm byłaby bar- 
za° ,zystną odmiana, aby i szkoły żeńskie poszły 

przykładem niektórych gimnazyów, które plan nauk 
mejszyły o dwie godziny i czas nauki na przedpo-

mem miejscu artykuł w przedmiocie odwagi 
cywilnej jako bardzo potrzebnego autydotti 
przeciw innoplemiennym uroszczeniom i im- 
pertynencyom, jeśli chcemy zachować i ustrzedz 
w całej czystości naszą godność osobistą, naszą 
cześć narodową. Lecz jak z jednej strony strzeże­
nie i wyrabianie tego przymiotu uważamy za 
rzecz nader pożądaną i konieczną nawet, tak 
z drugiej znów strony zbytek takowego u- 
ważamy za złą i szkodliwą. A niestety, jak 
brak odwagi cywilnej zwłaszcza w stosunku do 
innoplemiennych jest widocznym we wszystkich 
sferach, tak znów uderzyć musi każdego zbytek 
jej zwłaszcza w naszych domowych i, że tak 
powiemy, rodzinnych stosunkach. Zbytek ten 
odwagi widzimy na każdym niemal kroku, wy­
stępuje on coraz śmielej, snąć licząc na to, że 
przechodzi niepostrzeżenie. A tymczasem tak 
nie jest — widzimy dobrze te aberacye i ciężko 
nad niemi ubolewamy. Zbierzmy choć głó­
wniejsze ich rysy.

A więc co do nas uważamy za zbytek 
odwagi, gdy pojedyncza jednostka lub całe, 
jak to widzimy u nas, stronnictwo samo tylko 
pretenduje do jakiegoś monopolu cnoty, do zaj­
mowania uprzywilejowanych moralnie i polity­
cznie stanowisk, do jakiejś dyktatorskiej w spra­
wach naszych i stosunkach nieomylności, gdy 
stawia się po faryzeuszowsku w obec poniża­
nych systematycznie a konsekwentnie innych 
na piedestału jakichś wybranych, choć własne 
sumienie wskazać mu winno, czy jest lepszern 
i cnotliwszem od owych innych, czy nie dzieli 
wraz z niemi wszelkich ułomności ludzkich, czy 
nie ma wszelkiego powodu prosić porówno z nie­
mi P. Boga o miłosierdzie dla swych grze­
chów, zamiast się czynić ich niepowołanym sędzią.

Za zbytek odwagi uważamy dalej, jeżeli 
ktoś, t. j. pojedyncza jednostka czy całe stron­
nictwo prawi o miłości i pragnieniu zgody, a 
tymczasnm w bratnie, w imię miłości sprawy 
narodowej połączone społeczeństwo sieje rozstrój, 
dzieląc je na chłodnych i gorących katoli­
ków, by na zasadzie podobnego wynalazku kłó­
cić i rozdzierać obóz narodowy.

Za zbytek odwagi uważamy też, gdy, 
wymyśliwszy katolicyzm chłodny i gorący, 
windykuje dla siebie pierwszy, drugi zwalając 
na swych przeciwników, choć, gdyby możliwem 
było odbyć sekcyą sumień, dziwne możeby re­
zultaty się okazały. Ale tego nie tykamy, bo 
kwestya wiary i ciepła wiary — rzecz najzu­
pełniej wewnętrzna.

Zbytkiem też odwagi jest prawienie cią­

ludnie ograniczyły, latem od 7—12, zimą od 8—1 ra­
no. Korzyści leżą jak na dłoni. Najprzód będą dziewczę­
ta potrzebowały tylko raz na dzień chodzić do szkoły 
nie dwa, co zimą albo w czasie upałów jest dla nich 
uciążliwóm. Powtóre będą miały każdego dnia czas 
do spaceru, którego zimą z wyjątkien dni rekreacyj­
nych są pozbawione. Ostatecznie będą miały więcój 
czasu i stosowniejsze godziny dla ćwiczeń w muzyce, 
śpiewie itd. Niechaj nikogo nie przestrasza ten długi 
czas pięciu godzin, przepędzonych bez przerwy na ła­
wce szkólnój. Pauza 20 minut o 10 albo 11 godzinie 
wystarczy zupełnie dla odświeżenia znużonych umy­
słów i z pewnością (mówimy tu z praktyki) będą się 
uczennice czuły mniój znużone w czasie piątój godziny 
aniżeli w godzinach popołudniowych. Co do owych 
dwóch godzin, któreby w takim razie z planu usunąć 
należało, to nie sądzimy, aby to miało sprawiać tak 
wielkie trudności. — W robotach ręcznych ćwiczą się 
i tak po większej części uczennice w domu , możnaby 
zatóm tę naukę umieścić w godzinach pozaszkolnych.

Ale nie na tóm koniec. — Mówiliśmy wyżej, że 
chcemy mniój więcój na tym samym materyale nauko­
wym kształcić dziewczęta i chłopców, ale ich kształcić 
podług zupełnie innój metody, zastósowanój do danych 
każdemu z natury zdolności. W zapoznaniu tój pra­
wdy leży błąd wielu zdolnych zresztą nauczycieli i 
zwyczajnie poruszają się oni pomiędzy dwoma ostate- 
cznościami. Albo uczą systematycznie swego przed­
miotu na sposób gimnazyalny, albo zbyt ułatwiają nau­
kę i zamieniają ją w zabawkę, która jest po prostu za­
tratą czasu.

I w pierwszym i w drugim razie błądzą. Nauka 
powinna i musi być trudem, gdyż w innym razie prze­
stanie być nauką, ale nie powinna być udzielaną za 
pomocą metody sprzecznój z naturą ucznia. Mówiliśmy 
w poprzednim rozdziale o różnicy duchowój dziewcząt 
i chłopców. Gdy nauczyciel u tych musi działać na 
ich zdolności myślenia, u tamtych powinien starać się 
wpłynąć na całą ich indywidualność, na wrodzoną ko­
bietom wrażliwość, a z pewnością słowa jego nie prze­
brzmią nadaremnie i wpoją się w umysł uczennicy.

Objaśnijmy nasze słowa przykładem. Mężczyzna 
patrzy na dzieje ludzkości więcój z filozoficznego, ko­
bieta z poetycznego stanowiska, tamten szuka na dnie 
wypadków historycznych wielkich praw rządzących ludz­
kością, ta dostrzeże w nich walkę indywidualnych 
pragnień i niechęci, a kiedy tamten wyda o nich sąd

gle o radykalizmie i liberalizmie obozu narodo­
wego polskiego, choć się wie, że obóz ten, do 
którego mamy zaszczyt należeć, brzydzi się dzi­
siejszym radykalizmem i liberalizmem, takim 
mianowicie, jaki się objawia w Niemczech.

< Za zbytek również odwagi uważamy, 
jeżeli ktoś, jaknp. korespondent Czasu z Poznania 
przywłaszcza sobie i stronnictwu swemu miano 
stronnictwa liberalnego i postępowego a obóz 
narodowy nazywa wstecznym i kamaryllą. — 
Prawieby się wierzyć podobnej odwadze nie 
chciało a jednak najświeższy dowód tego zby­
tku odwagi przynosi ostatni numer Czasu.

Zbytkiem dalej odwagi jest prawić o 
miłości kraju i wydobywaniu się z obecnego cięż­
kiego położenia, a jednocześnie usuwać się sy­
stematycznie od wszelkich prac, mających na 
celu polepszenie doli wszystkich, usuwać się od 
wszelkich ofiar, zgoła prócz czczych frazesów 
lub niewieścich żalów ani ziarnka nie złożyć 
gwoli dobru ogólnemu.

Zbytkiem odwagi, zdaje nam się, gdy 
pewien zastęp ludzi prawi o miłości sprawy pu­
blicznej a poluje tymczasem z przeszkodami i bez 
przeszkód i bawi się jak za dobrych czasów, 
choć gmach nasz narodowy ze wszech stron 
przez wrogów obsaczony i gdy obowiązkiem ka­
żdego jest stanąć w szeregach i bronić go do o- 
statniego tchu życia.

Zbytkiem odwagi nadto jest, gdy poje- 
dyńcza jednostka lub całe stronnictwo odsądza 
Polaka od polskości dla tego tylko, iż nie jest 
katolikiem, jakby religia jakabądź była przeszko­
dą do ukochania ojczyzny i pracowania dla 
niej.

Zbytkiem wreszcie odwagi, pomijając 
tysiączne jéj objawy, jest, gdy kto w celu ma- 
teryalnego fcysku, bez względu na swe opinie i 
przekonania, pewnego pięknego poranku zaczy­
na wyznawać inne, mianowicie takie, które wy­
znają możni tego świata; gdy kto dla tego, że 
interesowi jego szkodzić to może, chowa najpię­
kniejsze swe przekonania do kieszeni, że tak 
powiemy, i zaczyna wtórować tym, którzy inte­
resa jego poprzeć mogą, gdy kto najświętsze u- 
czucia jak religią robi narzędziem swych wi­
doków, gdy godła święte, zawsze i wszędzie 
szanowane, wprowadza w kołowrotek swych spe- 
kulacyi; — gdy, słowem, bez przekonania i wia­
ry poddaje się pewnemu prądowi dla tego tyl­
ko, że to zysk materyalny przynieść może. — 
Oto*— niektóre wydatniejsze rodzaje tego zby­
tku odwagi, z którego objawami niestety zbyt czę­
sto się spotykamy.

podług szczęśliwego rezultatu albo genialności polity- 
cznój kombinacyi, ta potępi je lub umiłuje stosownie 
do wielkich prawd etycznych, które się powinny urze­
czywistniać w historyi. Czyż nie należy wykładać w 
szkołach żeńskich dziejów stosownie do danój przez na­
turę kobietom zdolności pojmowania tychże? Wydoby­
wając na jaśnią znaczenie wielkich osobistości i moty­
wów moralnych w dziejach, potrafimy zainteresować u- 
czennice i nauczymy je historyi, czego nie dokażemy, 
jeżeli będziemy szukali abstrakcyjego rozwoju idei albo 
walk przeciwnych sobie politycznych teoryi.

Albo czyż nauką o roślinach dla dziewcząt będzie 
wyuczenie się systemu Lineusza i nazw łacińskich kwia­
tów? Niechajby raczej na drodze żywej obserwacyi 
żywej rośliny poznały jćj budowę, warunki istnienia, 
nauczyły się cenić jej piękność i pożytek. Nauczyciel 
fizyki zaś powinienby sobie postawić za zadanie wyja­
śnić widzialne dla wszystkich zjawiska natury, zapo­
znać je z siłami przyrody, to podległemi to nieprzyja- 
znemi człowiekowi, z czynnościami zmysłów ludzkich itd. 
Systematyczność w tych naukach jest w szkołach żeń­
skich zupełnie niepotrzebną a rozszerza tylko obszar 
nauki i robi ją suchą i nudną.

O ile w nauce realiów grzeszą szkoły żeńskie zby­
tnią gruntownością, o tyle płytką jest nauka języków. 
Jest ona zupełnie mechaniczną. Uczą wprawdzie gra­
matyki}, ale zawsze na pamięć; żeby uczennica mogła, 
wspierając się na tych studyach gramatycznych poznać, 
chociażby w grubych zarysach budowę języka, o tćm 
mowy nie ma. A byłoby to potrzebne, aby przynaj­
mniej jeden z języków był wykładany w ten sposób, 
aby nauka jego była szkołą logicznego myślenia. Hi- 
storya literatury jest zwyczajnie nomenklaturą nazwisk 
dziel i pisarzy, zamiast żeby rozwijała pojęcie o pię­
knie i nauce, wzbudzała entuzyazm w młodych umy­
słach „dla wszystkiego, co piękne, wielkie i dobre.“ A 
wypracowania domowe! Jak często uczą się na nich 
uczennice nie jasno i po prostu wyrażać swe myśli, 
ale pod napuszystemi frazesami kryć brak myśli i u- 
bóstwo fantazyi. Czyż czego innego nauczyć się mo­
żna opracowując temata jak: „Dumanie ¡na cmentarzu“, 
albo „Myśli na grobie matki“, albo „Nur der Irrthum 
ist das Leben und das Wissen ist der Tod.“ Nauczy­
ciel powinien z jak największą troskliwością dobierać 
temata do wypracowań, aby nie przechodziły ani ob­
szaru i zdolności myślenia uczennic, ani tóż nie wpro­

Niewątpliwie, wszystkie te objawy razem 
stroją się w pozory „niezrównanej odwagi 
cywilnej", słownik jednak zwyczajnego życia 
zna dla odwagi tego rodzaju inne miano, któ­
rego, by nie przekraczać granic parlamentarno- 
ści, przytaczać tutaj nie będziemy!

Wiadomóśoi urzędowe.
Zwyczajny nauczyciel dr. Loch przy gimnazyum w Kłaj­

pedzie powołany został jako nauczyciel wyższy do gimnazyum 
w Bartoszycach.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Wiedeil, 1 października.
(Ruch przedwyborczy. — Koryfeusze stronnictwa centralisty­
cznego. — Czesi. — Zwołanie parlamentu i mające mu się przed­
łożyć wnioski rządowe. — Moralność prasy wiedeńskiej. — Ce­
sarz, królowa holenderska. — Cesarz niemiecki. — Z wystawy.)

Gdybym chciał być echem rzeczywistym tutejszćj 
opinii publicznćj, musiałbym wam pisać długo i sze­
roko o ruchu wyborczym, o kłopotach różnych stron­
nictw w wyszukaniu odpowiednich kandydatów, o star­
ciach licznych frakcyi, z których każda za pośredni­
ctwem tego lub owego organu publicznego usiłuje wy- 
forytować na krzesło poselskie swego wybrańca — tym 
to bowiem sprawom poświęcają dziś dzienniki wiedeń­
skie w braku więcój nieco zajmującego materyału spo­
rą część rubryk politycznych. Przedmiot to jednakże 
za mało interesujący dla zainiejscowój publiczności, a 
dla was tóm bardziój, ileże osobistości około których 
wre walka, znane są po większej części zaledwie wy­
borcom i nie mogą mieć pretensyi, aby niemi szersza 
zajmowała się publiczność. Dla was przeważnego zna­
czenia są wybory w Galicyi, a o tych pisać z Wiednia 
i do tego na podstawie informacyi zaczerpniętych z 
dzienników centralistycznych nie chce i nie będę już 
dla tego samego, żo w tój mierze pewniejszą daje w’am 
gwarancyą korespondent lwowski, wypełniający sumien­
nie przyjęte na się zobowiązania. — Poruszywszy kwe­
styą wyborów muszę jedynie nadmienić, że dzięki 
ostatniemu krachowi utracą wierno-konstytucyjni kilku 
koryfeuszów, którzy poszlakowani bądź to o lekkomy­
ślne lub umyślne bankructwa, bądź o inne nieczyste 
manipulacye z powierzonemi sobie pieniędzmi — nie 
będą mogli kandydować i muszą wyrzec się przyjem­
ności zasiadania pod szkocką bramą. Do tych należy 
np. dr. Giskra były minister i przewódzca obozu 
centralistycznego dr. Figuly itd. Kto ich zastąpi!

Parlament zbiera się, jak wiadomo, 4 listopada. 
Czesi stanowczo nie przyślą swych przedstawicieli, o- 
bliczyli bowiem z kredką w ręku, że w najlepszym 
razie może liczyć opozycya, tak jak dziś rzeczy stoją, 
na pokaźną mniejszość, a ani marzyć może o obaleniu 
istniejącego porządku — a Czesi jedynie wtedy przy­
byliby do Wiednia, gdyby mieli to przeświadczenie, 
że obecność ich zada cios śmiertelny znienawidzonemu

wadzały już i tak bujnój wyobraźni na nieokreślone 
fantastycznych marzeń pole.

Nie w błędnóm pojęciu swego zadania, nie w złój 
organizacyi wewnętrznój, lecz w fałszywej metodzie 
uczenia leżą niedostatki wyższych szkół żeńskich, z któ­
rych im się otrząść należy. Że w tym kierunku idzie­
my ku lepszemu, dowodem tego przeświadczenie prze­
łożonych i nauczycieli tego rodzaju zakładów o tych 
niedostatkach i bezustanne usiłowania, aby je usunąć. 
Moglibyśmy być pewni, że osiągniemy niebawem świe­
tne rezultaty, gdybyśmy to samo powiedzieć mogli o 
rodzicach i uczennicach.

Niechaj nas nikt fałszywie nie rozumife. Dalecy 
jesteśmy od tego, aby uczennicom wyższych szkół żeń­
skich robić zarzut niepilności albo niesumienności, i 
owszem, wiemy z doświadczenia, iż są staranne i pilne, 
dbałe na rozporządzenia szkoły. A jednak nie wypeł­
niają swych obowiązków. Wina ta cięży na rodzicach. 
Toż to fenomen prawdziwy, aby chociaż połowa uczen­
nic stawiła się po feryach na czas oznaczony. Niele- 
dwie o każdej można powiedzieć, że przez przeciąg ca­
łego roku nie uczęszczała przez dwa miesiące na le­
kcye. Te przerwy w naukach wytwarzają niedostatki
i niedokładność wiedzy, a dyletanckie uczęszczanie do 
szkoły może tylko wytworzyć dyletantyzm i płytkość 
naukową.

Przecież nie na tóm koniec. Pewien nacisk ze 
strony, szkoły mógłby w części przynajmniój zapobiedz 
tym nieporządkom, ale szkoła nie jest w stanie napra­
wić szkód, jakie brak systematyczności ze strony ro­
dziców w wychowaniu dziewcząt zrządza. Szkota może 
dojść do wytkniętego celu, jeżeli przeprowadzi uczen­
nice od początku do końca przez cały kurs nauk, jest 
ona zupełnie bezwładną, gdy ma tylko dosztukować 
rozpoczęte podług jednego systemu wykształcenie, albo 
gdy rozpocżęta około rozbudzenia młodego umysłu 
praca zostanie przerwaną przez przejście do innego in­
stytutu. A jakżeż ten zwyczaj jest powszechnym. Ma­
tki przywożą dziewczęta niedojrzałe umysłowo do wyż­
szych klas, ale ze względu na wiek ich starają się ko­
niecznie umieścić je w tychże, a szkoła, nie tak swo­
bodna w. obec publiczności, jak szkoła publiczna, nieraz 
nagnie się do tych żądań. Albo tóż, jakby na dokoń­
czenie edukacyi, dla zyskania politury zewnętrznój, za­
poznania się powierzchownego z wielkiemi imionami 
w dziejach, literaturze i sztukach, przysyłają rodzice 
córkę na rok lub dwa do szkoły. Albo tóż skoro tylko



systemowi. Pobratymcy nasi, jak widzimy, nie lubią 
się bawić w marionetki i zapatrują się na rzeczy ze 
stanowiska praktycznego, czego my Polacy nie możem 
o sobie niestety powiedzieć. Choć pierwsza sesya wy­
szła z łona bezpośrednich wyborów, ma być krótką, 
rząd przygotował na jej powitanie cały szereg wnio­
sków ustawodawczych, tak w sprawie wyznaniowej, 
jak i reformy podatkowój, o co na dawniejszych już 
kołatano sesyach. Reformy przedsięwzięte na polu wy- 
znaniowem są nader obszerne, obejmują bowiem nie- 
tylko gruntowną reorganizacyą studyów teologicznych, 
lecz mają na oku zniesienie a właściwie przeniesienie 
na rzecz* państwa patronatu, zaprowadzenie nadzoru 
państwa nad zarządem majątków kościelnych i reformę 
ksiąg metrykalnych. — Rząd w tym względzie oblicza 
się sumiennie z nawoływaniami tych, co zburzywszy 
konkordat, radziby usunąć to wszystko, co w jakim­
kolwiek przypomina kierunku przewagę w Austryi 
pierwiastku rzymskiego.

Nieraz już miałem sposobność pisania o moralno­
ści tutejszego dziennikarstwa, które każdy środek uwa­
ża za dobry, gdy tenże posłużyć ma do jego celów. 
Obecnie na porządku dziennym są denuncyacye wy­
mierzone przeciw urzędnikom w Galicyi, którym za­
rzucają, że prześladują niewinnych 'żydów stojących 
niewzruszenie przy sztandarze rządowym, że są najza­
gorzalszymi filarami polonizmu, i tym podobne zbro­
dnie, wywołujące okrzyk jęku z piersi wrogiej nam 
prasy. Gdyby rząd chciał iść za radami prasy libe­
ralnej, musiałby większą część urzędników galicyjskich 
z hr. Gołuchowskim na czele pozbawić urzędów a 
miejsce ich zastąpić kulturtregerami niemieckimi.

W niedzielę ukończyły się w Pradze uroczystości 
na cześć tysiącletniej rocznicy założenia biskupstwa 
pragskiego. Uroczystość ta miała barwę silnie poli­
tyczną nieprzyjazną Niemcom.

Cesarz bawi w tej chwili na polowaniu i powraca 
po jutrze, aby powitać przybywającą tego dnia do 
Wiednia królową holenderską. Królowa zabawi dni 14. 
Cesarz Wilhelm przyjeżdża 16 lub 18 b. m. Równo­
cześnie zawita do Wiednia książę Karol pruski wraz 
z małżonką.

Dnie wystawy już policzone. W czasie od 1 maja 
do ostatniego września, a przeto w ciągu pięciu mie­
sięcy zwiedziło wystawę ogółem 5,562,135 osób; z tych 
zapłaciło całą cenę wstępu jedynie 2,573,521 osób; 
1,122,977 zaś zwiedziło wystawę za kartami o cenie 
umiarkowanój, zaś 1,705,675 osób miało wstęp bez­
płatny.

gał
W

NIEMCY.
* Berlin« 2 października. Od dni kilku obie- 

ała po berlińskich dziennikach pogłoska, że cesarz 
Vilhelm przed wyjazdem swym do Baden-Baden pod­

pisał rozkaz rozwiązujący Izbę deputowanych i nowe 
nakazujący wybory. Pogłoska ta, jak się obecnie oka­
zało, nie ma najmniejszćj podstawy, bo cesarzowi nie 
przedłożono dotąd podobnego rozporządzenia z powodu, 
że przygotowania do przyszłych wyborów nie są jesz­
cze ukończone, a rządowi chodzi przedewszystkiém o zape­
wnienie sobie jak największej liczby przychylnych kandy­
datów. Rozkaz królewski rozwiązujący dotychczasową 
Izbę deputowanych i nowe nakazujący wybory podpisanym 
będzie niezawodnie przed wyjazdem cesarza Wilhelma 
do Wiednia, tak że wybory odbędą się prawdopodo­
bnie dopiero w listopadzie. Przyszły skład Izby depu­
towanych pruskiój monarchii i przygotowania do wy­
borów zajmują chwilowo przeważnie prasę niemiecką i 
berlińską, tak że po wyjeździe Wiktora Emanuela z 
stolicy Niemiec nic więcej się w niej doczytać nie mo­
żna, jak tylko same wiadomości o agitacyi wyborczój i 
postawionych we wszystkich dzielnicach kraju kandy­
datach. National Zeitung drukuje dzisiaj nawet 
in extenso list pasterski padernborskiego biskupa 
Konrada, wystosowany do wiernych z przyczyny zbli­
żających się wyborów. — List ten wzywa wier­
nych, aby wybierali tylko tych kandydatów, —• któ­
rzy nie powodowani żadnemi ludzkiemi względam 
bronić będą stale prawdy, wolności i prawa. 
Liberalny dziennik berliński zwraca uwagę swych czy­
telników na to, że biskup Konrad ani na jednóm miej­
scu nie używa wyrazu „kościół,“ ale mówi tylko o

panienka podrośnie, a miesiąc w pierwszój kląsie po- 
będzie, odbierają ją do domu. Czyż to nie najszczer­
sza prawda? A czyż w takim razie szkoła może być 
odpowiedzialną za to, że zamiast wykształconych rze­
czywiście kobiet wychodzą z pod jój opieki, niedou­
czone i dla tego właśnie zarozumiałe?

„Prawda to wielka rzecz i nadewszystko silna“, 
mawiał jeden z pisarzy XVI w., nie powinniśmy ni­
gdy jój taić, mianowicie w kwestyach, które o przy­
szłości całego pokolenia stanowią. Tylko tóż na dro­
dze bezwzględnój prawdy możemy przyjść do naprawy 
złego. A złego nie w urządzeniu szkół żeńskich szu­
kać należy. Niechaj tylko nauczyciele nie uczą tego, 
czego mają uczyć, przewrotnie, a rodzice dopomagają 
im ścisłóm wykonywaniem przepisów szkólnych, nie­
chaj jedni i drudzy wypełnią sumiennie swe obowiązki 
względem powierzonój ich opiece młodzieży, a niechy­
bnie będą rezultaty pomyślne.

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 225.)

Na piaszczystych wydmach włodzimirskiego Pole­
sia ciągnie się wieś Bieńdiuga; podwójne ma ona 
oblicze; z wołyńskiój strony masz zapadłą nizinę, mo­
rze piasku, z którego kępiny sosenek i pokurczone 
wychodzą zarośla, zgoła zamknięte leśne położenie; z 
drugiój strony piękną rzekę Bug, za nim otwarte łęgi,

prawdzie, wolności i prawie. Naturalnie, że wystąpie­
nie paderbornskiego biskupa nie jest wcale na rękę 
National-Zeitung, któraby chciała, aby tylko stron­
nictwo liberalne rozwijało energiczną akcyą wyborczą 
i ubiegło przez to klerykalną frakcyą. List pasterski 
biskupa Konrada tern więcój jest niemiłym National- 
Zeitung, że obawia się, aby i inni biskupi nie ogła­
szali podobnych listów, przez coby naturalnie wpłynęli 
wielce na rezultat przyszłych wyborów.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 1 października. Wielce tu są cie­

kawi, jakie zajmą stanowisko pojedyńcze frakcye opo­
zycyjne w obec kwestyi wysłania delegatów do Rady 
państwa. Tutejszy organ konserwatywny Vaterland 
kończy właśnie szereg artykułów poświęconych rzeczo- 
nój sprawie. W takowych domaga się od opozycyi: 
aby przy wyborach pełną rozwinęła energią, utrzymała 
w całości wszystkie punkta programu stronnictwa tak 
zwanego prawnego, nie dała się tóm obałamucić, iż 
pojedyńcze frakcye opozycyi dziś już paktują z rządem, 
aby w końcu wystąpiła otwarcie przeciw bezpośredniój 
Radzie w chwili otwarcia takowój tj. 4 listopada.

Ruch wyborczy na wszystkich punktach Przedli- 
tawii wzmaga się i ożywia. Kandydaci występują jak 
grzyby po deszczu, a w tój mierze przoduje Galicya, 
gdzie wichrzyciele żydowscy na każde niemal miasto 
własnych stawiają kandydatów, ludzi po większej. czę­
ści nieznanych i importowanych przeważnie z giełd z 
wiedeńskiój. Kandydatury te pojawiają się najprzód 
w pismach tutejszych i ztąd dopiero dostają się do Ga­
licyi. I tak dowiadujemy się, że na okręg Biała-Nowy 
Sącz-Wieliczka zalecają żydzi jakiegoś Seelingera 
(przeciw dr. Dunajewskiemu); na Rzeszow'-Jarosław 
adwokata wiedeńskiego dr. Landesbergera (przeciw 
p. Bartoszewskiemu); na Przemyśl-Grodek rabina lwo­
wskiego Löwensteina (przeciw dr. E. Dworskiemu); 
na Sambor-Stryj-Drohobycz jakiegoś redaktora obskur­
nego dziennika wiedeńskiego Hermana Misesa (prze­
ciw dr. Antoniewiczowi); na Tarnopol-Brzeżany pre­
zesa Szomer-Israela dr. Kohna (przeciw dr. E. Czer- 
kawskiemu); na Stanisławów-Tyśmienicę dr. Gott- 
lieba,(przeciw dr. Kamińskiemu); na Kołomyję-Bu- 
czacz-Sniatyn dr. H ö n ig s m a n a; na Brody-Żłoczów 
Mojżesza Kallira. Na Kraków i Lwów nie zalecono 
jeszcze z Wiednia nikogo, a jeśli zalecą to tylko dla 
formy, sami bowiem żydzi nie wątpią, że w obydwu 
tych miastach przejdą kandydaci stronnictwa narodo­
wego.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w rezydencyi 
hr. Chamborda zapanował od pewnego czasu ruch 
niezwykły; goście francuscy uwijają się tam i napowrót, 
a na każdy nadchodzący pociąg oczekuje cały szereg 
karet hr. Chamborda,"które uwożą przybywających do 
pałacu pretendenta. W dniach ostatnich zwrócił na 
się przedewszystkióm uwagę przyjazd ajenta domu 
Rotszyldów, który czas dłuższy konferował z hr. Cham- 
bordem.

Gaz. krzyżowa, która się chlubi swetni krót- 
kiemi dyplomatycznemi doniesieniami z Wiednia, po- 
daje dziś jedno w tóm brzmieniu, iż w liczbie pytań 
traktowanych w Wiedniu między hr. Andrassym a mi­
nistrami włoskimi miała być kwestya wyboru przy­
szłego Papieża; wszelako lubo wolno przypuścić, iż i 
ten przedmiot był na stole, nie przyszło jednak do ża- 
dnój umowy, już dla tej przyczyny, że lubo w sprawie 
tój nic nie postanowiono na piśmie, państwa na;bar- 
dziój interesowane umówiły się co do tój spraWy; da­
wno, a zatem nie zachodziła potrzeba zawierania nowej 
umowy.

F R A N C Y A.
* Paryż, 30 września. Wiadomości jakie nas 

w tój chwili dochodzą o położeniu Francyi, sprzeczne 
są pomiędzy sobą. Podczas gdy jedne dzienniki utrzy­
mują, że rojaliści zapewnili już sobie większość w Zgro­
madzeniu narodowóm o jakie 25 głosów, zapewniają 
inne, że obóz republikański nadzwyczajną rozwija' 
czynność i do silnej gotuje się opozycyi. Eksprezy- 
dent Thiers ma osobiście stanąć na czele połączonych 
wszystkich frakcyi republikańskiego stronnictwa i zna­
ną swą przekonywającą wymową wystąpić do walki 
w Izbie. Miesiąc jeszcze zanim spotkają się te dwa obozy, 
chwila więc nie daleka, a przecież nie można jeszcze bynaj-

nie zmierzone okiem pastwiska, tuż miasteczko Du­
bienkę i historyczne jój mogiły i krzyże. Była to nie­
gdyś przeważna przystań nadbużna spławianej ztam- 
tąd dubasami do Gdańska pszenicy. Liczne na wznio­
słem pobrzeżu śpichrze dziś ruiną sterczą a potężnój 
wprzód oberży mury świadczą o dawnym miejscowym 
ruchu. Na cienistóm tle skupionych lip bieleje zdała 
murowany dwór, szpalerem od ogrodu do rzeki prawie 
przypierający. Dwie oficyny na dziedzińcu —■ dzie­
dziniec murem okolony, starożytne lipy i rozrosłe to­
pole dają świadectwo staroświeckiój panów rezyden­
cyi. Była to rodowa własność zamożnój na Wołyniu 
Wydżgów rodziny. Józef Wydżga, podkomorzy wło- 
dzimirski, miał za sobą rodzoną siostrę mego ojca, 
był ostatnim tego majątku właścicielem i mieszkańcem. 
Małżonka jego będąc panną miała sławę najpiękniej- 
szój w swym czasie kobiety, a ta sława na cały Wo­
łyń była głośną. Gdy razu jednego z matką swą ja­
dać z Ochnowki do chorąstwa Steckich w odległą go­
ścinę, na rynku ich Międzyrzeca zatrzymała się, spie­
szący student do szkoły spostrzegł ją w karecie — 
spostrzegłszy poleciał czóm prędzój, a wbiegłszy do kla­
sy: Panna chorążanka C. na rynku — na całe zawo­
łał gardło. Wysypała się cała klasa wśród szkólnój 
godziny na rynek, a za danóm hasłem toż samo i inne 
klasy uczyniły. Cala szkoła obiegła dangloską karoce 
pani chorążyny, aby cudnym przypatrzyć się wdzię­
kom panny chorążanki, — za co nieubłaganym Pija­
rów wyrokiem z rynku wprost do kozy poszła. Fakt 
ten głośnym był na Wołyniu i podniósł jeszcze war­
tość pięknego panny oblicza.

Pan podkomorzy Wydżga, gorący patryota, co mu 
nie przeszkadzało pod ciągłym być pantoflem pani 
podkomorzyny, na ojczyste sprawy i ztąd wynikłe wy­
padki mianowicie w r. 1812 wielką część puścił ojco­
wizny. Oboje późnych lat dożyli i tu przy kościółku 
mają grobowiec.

Najmłodsza z trzech córek włość tę w posażnym 
dostawszy spadku, od trzydziestu lat z górą z mę­
żem tu zamieszkała, staropolskie rodziców przeciąga 
życie. Nic się tu zgoła nie zmieniło; ten sam dwór, 
te same w nim sprzęty, obyczaje i zwyczaje, też same 
lśniące posadzki, fortepian o czarnych klawiszach. 
Brak chyba mnóstwa klatek w pokojach a w nich ró­
żnorodnego ptastwa, którego pan podkomorzy namię­
tnym był miłośnikiem. Został wszakże ten sam go­
łębnik ńa dziedzińcu a strzępiaste gołębie jak wprzó-

mniój chociaż w przypuszczeniu nawet powiedzieć coś 
pewnego po którój stronie prawdopodobniejsze jest zwy­
cięstwo. Tu i tam są wielkie szanse, tu i tam jest prze­
konanie o zgnębieniu nieprzyjaciela. Jeżeli przecież 
dobrze poinformowanym jest korespondent paryzki 
Kôlnische-Ztg. dziennika mającego zwykle dość pe­
wne wiadomości z Francyi, to rojaliści coraz więcój 
mają powodzenia, tak że zwycięztwo ich w Izbie nie 
może już żadnej ulegać kwestyi. Faktem jest nieza­
przeczonym, że w tych dniach wypłacili bankierzy pa- 
ryzcy znaczne bardzo sumy przeznaczone na operacye 
parlamentarne. Twierdzą nawet niektórzy, że rojaliści 
grubo zapłacili pewnym członkom Izby i kupili sobie 
ich głosy, tak że obecnie mają już zapewnioną wię­
kszość i przeprowadzą w Izbie projekt przywrócenia 
monarchii pomimo opozycyi republikanów i świe­
tnych mów pana Thiersa z jakiemi ma wystąpić. — 
Skoro raz projekt przywrócenia monarchii otrzyma 
absolutną większość w Zgromadzeniu narodowóm, bę­
dzie miał prawo po sobie, a każdy ktoby opierał się 
wówczas uchwale Zgromadzenia narodowego, może być 
uważanym za buntownika i burzyciela ogólnego po­
rządku. Naturalnie, że wystąpienie całego republikań­
skiego stronnictwa nie w Izbie ale w całym kraju 
przeciw takiój uchwale Zgromadzenia narodowego, po- 
mięszałoby szyki legitymistom i stronnikom hr. Cham­
bord. Rojaliści nie liczą na tę ewentualność wcale, a 
przynajmniój spodziewają się stłumić pierwsze porywy 
za pomocą armii, która pójdzie za marszałkiem Mac- 

ich rozumienia i uniemożebni tym 
rewolucyą. Są to wszystko rzeczy 
i prawdopodobne, ale w których i 
można. Republikanie jak się zdaje, 

zanadto lekko brali cały zjazd frosdorfski i fuzyą i 
przypuszczali ani na chwilę, że plany rojalistów

Mahonem wedle 
sposobem dalszą 
bardzo możebne 
przerachować się

me
takie przybiorą rozmiary. Tymczasem omylili się 
przerachowali tak, że obecnie wielce są zaniepokojeni, 
a p. Thiers na gwałt pospieszył do Paryża, aby przy­
gotować co żywo wszystko to co w danój chwili bę­
dzie potrzebnóm.

W dniu wczorajszym umarł tu znany dość po­
wszechnie romansopisarz Emil Gaboriau, w młodym 
bardzo wieku, bo liczył zaledwie lat 39. Gaboriau 
wziął sobie za prototyp Balzaca i w jego pisał duchu. 
Do znanych jego romansów należą: „AfFaire Lerouge, 
Dossier nr. 113, Monsieur Lecoq, Zbrodnia z Orcival 
i inne. Gaboriau pozostawia młodą żonę i znaczny 
majątek.

W dniu dzisiejszym odbył się pogrzeb zmarłego 
w tych dniach byłego hiszpańskiego posła przy dworze 
francuzkim p. Olozaga. Pogrzeb odbył się z nadzwy­
czajną świetnością i pompą. Kończyny żałobnego po­
krowca pokrywającego zwłoki hiszpańskiego dyplomaty 
trzymali Abarzusa hiszpański poseł w Paryżu, markiz 
Mollins prezes hiszpańskiej akademii i markiz San 
Grégorio i Palaii de Meza, deputowany i przyjaciel 
Olozagi. Za konduktem postępowali wszyscy członko­
wie dyplomatycznego ciała. Batalion piechoty pod 
dowództwem pułkownika pełnił wojskową służbę przy 
pogrzebie. — W miejsce p. Banneville zamianowany 
posłem w Wiedniu margrabia Harcourt, odjechał już 
wczoraj na swą posadę.

HISZPANIA.
* Jladryt, 29 września. Sześćdziesięciu dzie­

więciu deputowanych lewicy jedynie podpisało protest 
przeciw odroczeniu w chwili obecnój ciała prawodaw­
czego. Członkowie środka nie dali się namówić do po­
łożenia swych podpisów na manifeście, zmierzającym do 
rozdwojenia stronnictwa republikańskiego. Rząd z swój 
strony zapewnia, że manifest nie zrobił żadnego wra­
żenia, mimo to obłożył takowy konfiskatą. O ile rząd 
p. Castelara kroczy bezwzględnie w obranym raz 
kierunku świadczą dwa wyroki śmierci wydane i wy­
konane dnia 28 b. m. za uciekinierstwo i niesubordy- 
nacyą. Na północy poczyna rządowi lepiój. się powo­
dzić. Jenerał Morriones zajął tamże silne zaczepne 
stanowisko. — Rozdwoiwszy marszem pospiesznym ku 
Tolozie, siły karlistowskie, organizuje obecnie w Na­
warze ruch skombinowany wspołem z armią jenerała 
Primo Rivery. Według zdania wszystkich bezstron­
nych znawców sztuki wojennej, tryumf sprawy don 
Karlosa w obec energii obecnego rządu jest niemoże- 
bnym. Niemniej w Bilbao dostrzegać się daje zwrot 
ku lepszemu. Ochotnicy Alciry odparli atak karlistów 
wziąwszy do niewoli 100 powstańców. Gdyby można

dy do okien po ziarno podlatują. — Państwo P. w głę­
boko podżyłych dziś latach, codziennie w płócienko- 
wym z jednej sztuki szlafroku, z jednej tabakierki tęż 
samą czerpią tabaczkę i po całych latach nie wydalają 
się z domu; zegar o tych samych godzinach na dzien­
ne bije wypadki, co dzień tóż same paluszki do kawy, 
wieczerza o czterech potrawach koniecznie, w jadalnój 
sali pan jenerał Wydżga, starszy brat podkomorzego 
z ram olbrzymiego portretu, postrach garderobianek i 
dzieci co dzień się jedzącym przypatruje — a że bez­
dzietną, ciągle osamotnioną parę ruch społeczny inte­
resuje, o jednój niechybnie porze przyniesione z Du­
bienki warszawskie gazety oboje czytają i komentują. 
Domorosły lokaj jest zarazem szewcem w kredensie i 
obu fachom sumiennie zadość czyni. Zawsze jeden 
biedny sierotka na pańskiój opiece we dworze się wy­
chowuje, przy każdóm spotkaniu na zapytanie: kto 
jesteś? — Polak, katolik i sługa pański — poważnie 
odpowiada. Przebojem prawie zdobyty murowany za 
dziedzińcem kościółek, dubienieckiój parafii niegdyś 
filia, dwór i całą wiejską osadę, z samych katolików 
złożoną, co dzień na modlitwę sprowadza, a w niedzielę
i każde święto, czy jest msza czy jój nie ma kościółek 
się napełnia i ludek i państwo świątecznie przybrani, 
litanie i godzinki chóralnie odśpiewują. Godzień wie­
czorny dzwon na Aniół-pański się odzywa i praojców 
obyczajem pobożnego,ducha ku niebu podnosi.

Okres ludzkiego żywota to nie mała w dziejach 
ludzkości karta, a na tój lat przestrzeni niejeden fakt, 
idea, wypadek wybieży, niejedno się obali lub wznie­
sie, przekształci lub sprostuje i na obliczu świata jak 
na umyśle człowieka ślad wyryje — bo jak czas nie 
spoczywa, tak działalność i ruch ducha się nie za­
trzymuje i w coraz inną fazę, zwrot i tor wcho­
dzi. — To tóż w zmierzchu życia, gdy wzrok tę prze­
strzeń zmierzy i myślą się zastanowi, mimowolnie 
przejaw czasu się okaże, różnica uwydatni a z ca- 
łożyciowój karty człowiek coś wyciągnie i czegoś się 
nauczy. . .

Urodziłem się w epoce najwyższej potęgi Napole­
ona. Idea 89 r. burzą na świat wyszła, przełamała wie­
kowe wyobrażeń chmury, zacząwszy nowy cykl w dzie­
jach posuniętego naprzód świata. Geniusz Napoleona 
pochwycił losy Francyi, wstrząsł budową Europy i

wierzyć dziennikowi urzędowemu, w takim razie ez 
niliby karliści przygotowania do rozpaczliwego krok 
Gacę ta ogłasza bowiem instrukcyą dowódzcy karp 
stowskiego Liza r rag i co do wzniecenia rokoszu C 
starej Kastylii zalecając działać w porozumieniu a 
wet ręka w rękę z czerwonymi.
U Z zbombardowanej Alicante, której bohaterski 0. 
por zmusił okręta powstańcze do odwrotu donoszą pOlJ 
dniem wczorajszym, że przedewszystkióm komendanci 
pruskich i holenderskich statków usiłowali zniewolić 
kapitana angielskiego do interwencyi, ten ostatni je. 
dnakże wzbraniał się stanowczo działać wbrew instruk. 
cyi, nakazującój mu najzupełniejszą neutralność. Na­
stępnie okręta państw zagranicznych wypłynęły z por­
tu i zarzuciły kotwicę w odległości, gdzie im żadne nie za- 
grażało niebezpieczeństwo. Okręt angielski zarzucił ko­
twicę na prawo, okręt francuzki na lewo, w środku zaś 
stanęło 11 okrętów innych narodowości. Powstańcy 
rozpoczęli sypać ogniem na miasto o godzinie 6 rano. 
W ciągu sześciogodzinnego bombardowania rzucono 
przeszło 500 bomb, z których wiele napełnionych był0 
naftą. Obrona ze wszech miar była pochwały godna 
przedewszystkióm odznaczyła się artylerya. O godzi­
nie 11 minut 30 statki oblężnicze „Mendez Munez“ j 
„Numancia“ tak były podziurawione iż musiały się 
cofnąć poniósłszy przytóm w ludziach dotkliwe straty. 
Rada ministeryalna powinszowała telegrafem jenerałom, 
artyleryi, armii, ochotnikom i ludności miasta Alican­
te tak bohaterskiój obrony i stwierdziła nowy zamach 
stronnictwa nieprzejednanego przeciw miastu słynącemu 
z cnót republikańskich.

S pr awozdaiiie

Banku Rolniczego i Przemysłowego
W PRUSKIM STAROGARDZIE.

Bank rolniczy i przemysłowy w Starogardzie na 
walnem zebraniu złożył następujące sprawozdanie z 
czynności za czas od 1 lipca 1872 do 30 czerwca 1873.

„Dla wszystkich instytucyi bankowych rok, z czyn­
ności którego rachunek panom akcyonaryuszom skła­
damy, był niepomyślnym.

Niepewny kierunek wielu towarzystw akcyjnych 
i katastrofa wiedeńska uczyniły pieniądz trudnym i 
znaczne podwyższanie stopy procentowej przez Bank 
król, uniemożebniały rozwój interesów.

Ten stosunek nienormalny nie zmienił jednako­
woż zakresu naszego działania. Nie odstępując od 
pierwotnój naszej zasady i trzymając się ściśle raz c- 
branej drogi, wolni od wszelkiój spekulacyi zrzecze­
niem się nawet pośrednictwa w takowój, zawsze byli­
śmy gotowi na rzetelne usługi ziemian naszych, jużto 
weksle dyskontując, jużto zaliczki na odstawę produk­
tów gospodarskich udzielając.

YV rachunku poniższym przedstawiamy panom 
akcyonaryuszom zestawienie naszego sprawozdania. — 
Kapitał zakładowy dotąd wpłacony wynosił talarów 
34,370 i takowy przyniósł czystych 193|a prc. w stó- 
sunku rocznym od rat wpłaconych po strąceniu ko­
sztów handlowych i po umorzeniu 10 prc. z kosztów 
urządzenia. Z czystego zysku przypada stósownie do 
§ 34 statutu bankowego a) panom akcyonaryuszom z 
góry 4 prc. a od reszty zysku ’G czyli 5 prc. razem 
9 prc. — bo '/s prc. przewyżki jako ułamek dla prost­
szego rachunku przekazała Rada nadzorcza na posie­
dzeniu z dnia 10 września 1873 stósownie do § 10 na 
rzecz funduszu rezerwowego, b) Funduszowi rezerwo­
wemu '/s zysku czyli 5‘s prc., z przekazu z podziału 
dywidendy * l */5 prc. razem 5% prc. c) Dyrekcyi '/a zy­
sku czyli 5’h prc. Ogólny obrot od 1 lipca 1872 do 
30 czerwca 1873 wynosił tal. 1,405,052 sbr. 27 len. 10. 
Zysk czysty do podziału wynosił talarów 4823 sbr. 28 
fen. 6. Od tój sumy odchodzą: Stósownie do § 34 
statutu bankowego 4 prc. z góry dla akcyonaryuszy 
od kapitału tal. 34,370 czyni procentu 981 tal. 16 sbr, 
2 fen., pozostałe talarów 3842 sbr. 12 fen. 6 dzielą 
się następnie: ’h jako dywidenda dla akcyonaryuszy, 
stósownie do § 34, przypada więc akcyonaryuszom 5 
prc. dywidendy, z góry zaś odliczono 4 prc., razem

pokonane trony do nóg swych rzucił. Chwała jego 
oręża napełniła ulękły świat i niestartym rylcem na 
granicie dziejów się wyrzeźbiła. Ale czemuż z bie­
giem czasu, smutnóm przejmuje wrażeniem i tylko 
nauką na późniejsze spada pokolenia? Oto dla (ego, 
że geniusz wtenczas tylko posłannikiem Boga, kiedy 
dla ludzkości, nie dla pojedyńczój buduje chwały, kie­
dy niebieską rosą a nie błyskawicą i piorunem na 
wszechświat spłynie. To tóż móm zdaniem nie plaga. 
Moskwy ani Waterloo sprawiły upadek bohatera, ale 
nieprzebłagana konieczność następstw, brak moralnej 
podstawy, na którój gdy się geniusz nie opiera, prę­
dzój czy póżniój runąć musi, Smutne skały św. He- 
ieny przyjęły cezarowój wielkości rozbitka, rumieńcem 
wstydu czoło zwycięzkiój Europy okryły, przydawszy 
do nieśmiertelnych laurów wygnańca, jeden najczystszy 
klejnot z cierniowój krzyża korony.

Pamiętam zapał mojój matki dla Napoleona, z ja­
kiem uniesieniem o nim mówiła i wszystko o. mm 
czytała. I nic w tóm dziwnego: geniusz ma atrakcyj­
ną siłę, która każdą szlachetną duszę pociąga do sie­
bie, jako ideał piękna, myśli i ducha żywe uosobienie. 
Ale obok uwielbienia jakie my Polacy mamy dla Na- 
poleoria, słuszny żal doń czujemy, że dzierżąc w swóm 
ręku losy nasze,’ nic prawie nie uczynił dla narodu, 
który w jego sprawie tylekrotnie krew swą przelewał.

Kongres wiedeński niby równoważący polityczną 
Europy szatę, cofnął w zasadzie żywotną 89 r. ideę. 
Świat zapragnął odetchnienia po krwawych zapasach 
zaborczój potęgi Napoleona, z czego odbudowane trony 
skorzystały. Burbonowie, którzy nic nie zapomniawszy 
niczego się nie nauczyli, snuli znów kruchą nić swego 
królowania. ,

Na tle pozornie przywróconego porządku błysną 
losom naszym Aleksander, który z konieczności ucho­
waną odrobinę naszój ziemi, uniesiony szlachetnym m o- 
dości popędem, bytem konstytucyjnym , obdarzył, pozy­
skawszy wskrzesiciela Polski imię. — Świat pchał da- 
lój taczkę politycznego żywota, utykając po drodze pra- 
wowitości, légitimité, którój spolszczony wyraz oi 
nie dość zrozumiale w naszym brzmi języku, ° y 
niedołężnóm jest politycznóm dziś w ogolę zas so
waniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wiçc 9—5 prc. dywidendy czynią, tai. 1226 sbr. 27 
fen. 9, '¡3 przypada funduszowi rezerwowemu stosownie 
do § 34, więc 5’s _prc, czynią 1280 tal. 24 sbr. 2 fen. 
dochodzą % prc. jako ułamek z podziału dywidendy 
53 tal. 26 sbr. 5 fen. Razem więc 5% prc. przypa­
dające funduszowi rezerwowemu czynią tal. 1334 sbr. 20 
fen/7, % jako tantyema dla dyrekcyf, a więc 5% prc. 
czynią 1280 tal. 24 sbr. 2 fen. Majatek banku wy­
nosi 104,307 tal. 25 sbr.

Osisslos© telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 października. Thiers przyjmował 
wczoraj licznych deputowanych lewicy. Say, 
przywódzca lewego centrum ogłosił okólnik, w 
którym zaprasza członków stronnictwa swego 
na zgromadzenie 23 października, celem nara­
dzenia się nad stanowiskiem, jakie w obecnych 
okolicznościach zająć wypada. Okólnik podno­
si, że lewica jak teraz tak i w razie przyjścia 
do skutku fuzyi zostanie wierną przekona­
niu, że ustalenie konserwatywnej rzeczypospo- 
litćj jest konieczném.

Paryż, 3 października. Książę Nemours 
odjechał dzisiaj rano do Frohsdorfu. — Pan 
Thiers przybył tu dzisiaj przed południem 
i odpisał merowi Nancy, że nie może tam przy­
być. — Sprzedaży dziennika Siècle zakazano 
wskutek oddrukowania mowy? Gambetty mia- 
néj w Périgueux.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 3 października.

— * Przedstawienia teatru polskiego rozpoezną się 
dopiero w przyszłym tygodniu, o ezćin w właśeiwtym czasie 
osobno jeszcze doniesiemy.

— * Posiedzenie Rady nadzorczej Spółki teatru pol­
skiego odbędzie się w dniu 5 b. m, (niedzielę) o godzinie 4 po 
południu.

— -* Na dzieło: Polacy na wystawie w Wiedniu p. 
Agatona Gillera, otrzymaliśmy od p. Ciecierskiego tal. 1.

— * Księgarnia i Antykwarnia „Tygodnika Wielko- 
polskiego“, będąca własnością pułkownika pana Edmunda 
Ca lii er, dnia wczorajszego otworzoną została. Lokal jśj przy 
Wilhelmowskiej ulicy no. 18 w domu p. sędziego Lewando­
wskiego.

— * Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na wydawni­
ctwa księgarskie p. J. Chocisze wskiego, które wymieniamy 
w Rubryce literackiej.

— * Jeden z tutejszych dzienników niemieckich do­
nosi, że władze królewskie baczną zwracają uwagę na wszystkie 
przypadki nieprawnych czynności nieprawnie ustanowionych 
duchownych. Władze policyjne wytaczać będą przy każdem 
wykroczeniu przeciw § 23 prawa o ustanowieniu duchownych 
po szybkiem stwierdzeniu faktu odnośnym duchownym procesa 
kryminalne. Przedewszystkiem zaś zwracać będą szczególnie 
uwagę na dawanie ślubów a za każde w tym względzie wykro­
czenie wytaczać proces.

— * W więzieniu sądu powiatowego w Międzycho­
dzie znajduje się od mniej więcej dwóch tygodni człowiek, 
który robił fałszywe pieniądze. Wypuszczony przed około 
dwoma miesiącami z domu poprawy, gdzie kilkoletnią odsia­
dywał karę, udał się był człowiek ten do Tucholi pod 
Sierakowem, gdzie się zajął fabrykacyą talarów zwycięzkich z 
1866 i półzłotówek. Wydając takiego talara w Sierakowie przy­
trzymany został, lecz zbiegł. Żandarm ścigający go znalazł go 
w Tucholi a przy tern i formy, rozmaite narzędzia i kruszce. 
Podobno się już przyznał do zbrodni a nawet wydał spólników.

— * Dnia 27 m. z. po południu o 4 godzinie wybuchł 
ogień w Gostyniu, który w przeciągu trzech zaledwie godzin 
cztery domy wraz z budynkami tylneini w perzynę obrócił. 
Pogorzelcami są po wielkićj części robotnicy, którzy całe prawie 
mienie swoje stracili. Osobę podejrzaną o podpalenie areszto­
wano. "Środki ratunku w razie ognia mają tam być w bardzo 
nędznym stanie. — W miejsce zmarłego budowniczego Trawiń- 
akiego wybrany został w Gostyniu szynkarz p. Karol Gano­
wicz członkiem magistratu. Dotąd wszakże regencya wyboru 
nie potwierdziła.

— * Pod przewodem radzcy sądu apelacyjnego pana 
Wittholz rozpoczęły się dnia 29 mi z. czwarte tegoroczne 
roki sądu przysięgłych w Bydgoszczy; ponieważ zaś na nich 
9 tylko spraw toczyć się będzie, przeto trzy tylko prawdopo­
dobnie dni trwać będą. — W ostatnim dniu zeszłego miesiąca 
odbyła się w tamtejazem protestanckićm gimnazyum uroczystość 
szkólna, podczas której tegoroczni abiturienci pożegnali zakład, 
w którym wychowanie swe odebrali naukowe. Abituryentów 
było 10, z których czterech poświęcić sie zamierza nauce prawa, 
trzech wstąpi do wojska a z reszty jeden poświęci się medy­
cynie, jeden matematyce i jeden teologii.

— * Po raz pierwszy, donoszą do Gazety Toruńskiej 
z Pelplina, — odbierali tutejsi kanonicy kompetencyą swoją 
wprost z kasy regencyjnej w Kwidzynie, dokąd zmuszeni byli 
każdy zosobna n-desłać poprzednio kwity na kasę tę wystawio- 
ne> Dotąd kasa regencyjna nadsyłała całą kwotę kompetencyi 
na stolicę biskupią tutejszą przypadającą do kasy biskupiej, a 
»wypłacała, co komu z dostojników i urzędników kościelnych 
1 biskupich przypadało. — Kompetencyą zatrzymana teraz seini- 
naryuin duchownemu peiplińskiemu wynosi rocznie 5,800 tal. 
Pewien czas mogłoby seminaryum utrzymać się z własnych fun­
duszów, mianowicie z dawniejszych oszczędności i folwarku do 
l®go uposażenia należącego, rząd przecież postąpi sobie jak w 
Poznaniu i w razie niezaprzestania nauk seminaryum zamknie.

— * Gimnazyum w Olsztynku (Hohensteinie) na Warmii 
‘»mknięto na pewien czas dla chlolery.

, * Gimnazyum w Kwidzynie zwiedzało w ubiegłym
rokn szkolnym 286 uczni, 158 miejscowych 133 zamiejscowych. 

* Gimnazyum bydgoskie zwiedzało w ubiegłym roku
Okólnym 636 uczniów, z tych 611 Niemców, 25 Polaków.

(Gazeta Toruńska).
j, — * W Krakowie, w sobotę odbył się w kościele OO. 
Wucynów obrząd zaślubin p. Bronisława Kurtza, właściciela 
“Obr w Królestwie Polskiem z panną Bronisławą Lasocką, 
orką Bronisława Lasockiego i Eelicyi Zofii z Wołowskich, 
"'•ązkowi temu pobłogosławił ks. Władysław Lasocki S. J.
. asystencyi duchowieństwa, w otoczeniu krewnych i przyja- 

c°i. P. Bronisław Kurtz jest synem znanego z prac pożyte- 
w^zi ^la kra’u P- Aleksandra Kurtza, b. człouka Rady Stanu 
cielą - -twie Dolskiem. Obaj ojcowie pp. młodych są założy- 

iami i kierownikami kilku w Galicyi pożytecznych instytucyi. 
~ * Ustawa lombardu warszawskiego akcyjnego została 

ia 'Vle™zoną przez p. ministra skarbu. Kapitał zakładowy tój 
tub|tUCyi ma wyn"aii 000,000 rubli, zebranych przez akcye 200 

10we. Założycielami lombardu są pp. rzeczywisty radzca

stanu szambelan A. Zaborowski, rzecz, rad. st. K. Jankulio, rad. 
stanu J. Statkowski, J. Rawicz i Ludwik Wolff baukierowie, 
W. Wołowski obywatel i W. Sommer agent giełdy.

— * Henryk Nadler, który niedawno umarł w Wiedniu, 
przekazał w testamencie swoim cała fortunę na rzecz stowarzy­
szenia dziennikarzy i literatów wiedeńskich pod nazwą „Concor- 
ma.‘‘ Spadek ten stanowi niemałą sumę, bo dochodzi do 200,000 
złr. Usunięci od mego zostali tyîko autorowie sztuk pisanych 
dla teatru dworskiego w Wiedniu, gdyż taka była wyraźna wo­
la nieboszczyka.

— * P. Johnston, były prezydent Stanów Zjednoczonych, 
dal dowód niedawno biegłości swojej w sztuce krawieckiej, któ- 
réj dotąd nie zapomniał wcale. Założył się on, że tak samo po- 
trafij wziąć miarę, wykroić i uszyć suknią jak dawniej. Próba 
odbyła się na korzyść jednego z murzynów, który może szczycić 
się teraz, że nosi odzież roboty prezydenta.

— * Słowiańska wzajemność w Ameryce. — W Chi­
cago w północnej Ameryce założyli mieszkający tam Czesi i 
Polacy polsko-czeski cmentarz i kaplicę, która dnia 10 sierpnia 
b. r. uroczyście poświęconą została przy udziale różnych pol­
skich i czeskich stowarzyszeń przez księdza J. Molitora. Pod­
czas nabożeństwa w kościele św. Wacława w Chicago śpiewał 
chór polskich i czeskich śpiewaków, poczśm nastąpiło polskie i 
czeskie kazanie a w końcu po południu wspólna zabawa w po- 
blizkim lasku.

— * Żegluga nadpowietrzna. Zapewne niejeden z czy­
telników interesował się wyprawą nadpo wietrzną profesora 
Wise, który w towarzystwie 20 osób miał przebyć ocean balo­
nem za pomocą staiego prądu powietrza z zachodu na wschód. 
Dziennik Graphie, jak wiadomo, zobowiązał się urządzić dwa 
balony, jeden główny a drugi dodatkowy dla bezpieczeństwa 
podróżnych, oba zaś według planu ogłoszonego w czasopismach 
kosztować miały redakcyą Graphic’a 15,000 dolarów. Tak 
więc gdy uczestnicy wyprawy gotowi byli narazić życie swoje 
dla doznania nadzwyczajnych wrażeń, redaktorowie dziennika 
ryzykowali ze swéj strony pieniądze, aby w skutek przewidy­
wanego rozgłosu i zajęcia się publiczności zyskać sobie spora 
liczbę przedpłacicieli. Okazało się jednak teraz, że przynajmniej 
ostatnie ryzyko nie było w rzeczywistos'ci tak wielkićm, jak 
zapowiadano. Redakcya bowiem zamiast 15,000 poświęciła tylko 
4,000 doi. na balon, w którym pomieścić się mogły cztery oso­
by. Zmuszony do odstąpienia od pierwotnego zamiaru profe­
sor. Wise postanowił wykonać go na mniejszą skalę, ograni­
czając się na małćj. wycieczce w powietrzne sfery. Ledwie je­
dnak balon napełniono w dwóch trzecich częściach gazem, gdy 
oto nowy zawód, nowe niezadowolenie widzów, nowe szyder­
stwa tłumu. Balon pękł nagle i rozpad! sie w kawały. Wy­
padek ten zresztą nie przyprawił redakcyi Graphic’a o żadne 
straty materyalne, gdyż już od dawna wystawienie balonu na 
widok publiczny i pokazywanie go ciekawym za pói, dolara od 
osoby zwróciio. jej wszelkie koszta a nawet zapewniło zysk 
wcale przyzwoity... jeśli w danej okoliczności przymiotnika 
tego użyć wolno. Do rachunku otrzymanych korzyści zaliczyć 
wypada i to, że redakcya zrobiła dla pisma swego reklamę 
najprzód oryginalnością przedsięwzięcia, następnie zaś sposobem 
jego wykonania.

— .* Nowe odkrycie geograficzne. Kapitan okrętu 
angielskiego p. Moresby. odkrył niedawno przy wybrzeżu Nowej 
Gwinei wyspy dotąd nieznane, o których teraz Times podaje 
niektóre szczegóły. Okręt, którym p. Moresby dowodził, nazy­
wa się „Basilisk,“ wypłynął z Sydneyu w Australii i polował 
najprzód na statki trudniące się handlem niewolników, a schwy­
tawszy ich cztery i odesławszy jako dobrą zdobycz do Sydneyu, 
popłynął ku zachodnim brzegom Afryki. Postanowiono mia­
nowicie dokładnie zbadać brzegi Nowej Gwinei, mało dotąd 
znane, i jak. się. teraz pokazuje, wypadkiem tej wyprawy było 
nowe odkrycie nieznanych dotąd, wysp, które jak z pierwszego 
raportu wnioskować można, leżą przy samym końcu wschodniego 
wybrzeża Nowćj Gwinei i oddzielone są od lądu stałego ważkim, 
ale głębokim kanałem. Dano im nazwy trzech głównych ofice­
rów okrętu: Moresby, liayter i Murilyan. Prócz tego trafiono 
na dwa dobre porty, z których jeden na zachód od Red-Sead- 
Head ochrzcono imieniem Robert-Hall-Zunt, drugi zaś na wschód 
od tego punktu nazwano portem „Moresby.“ Mieszkańcy wy­
brzeża zdają się być ludźmi pokojowymi i przyjacielskimi. Jeden 
oficer, co się zabłąkał w gęstym lesie, został przez nich wypro­
wadzony na dobrą drogę i bardzo gościnnie uczęstowany. Zresztą 
krajowcy, jak . się zdaje, nigdy nie widzieli białego człowieka^ 
a o użytkowaniu, żelaza żadnego nie mają pojęcia; na swoim 
gruncie, u siebie ludożerstwo praktykują, ale względem białych 
tego się nie dopuszczają (?). W Australii pierwsza wiadomość 
o. tćm odkryciu zrobiła w"ielkie wrażenie i natychmiast zabrano 
się do ekwipowama okrętow dla wyzyskiwania prawdopodobnie 
zlotodajnćj okolicy portu Morseby. Zapewne niezadługo piękne 
wybrzeże Nowćj Gwinei roić, się będzie awanturnikami i wypa- 
dnie się uciec do siły, to jest przysłać okręt wojenny dla za­
pewnienia opieki krajowcom i utrzymania porządku. Ogólne 
jest życzenie, aby rząd angielski przyłączył te nowe wyspy i 
wybrzeża do swoich posiadłości, a zrobił to dość wcześnie, ażeby 
się Francuzi lub Amerykanie nie wmieszali w tę kwestyą.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia ' 4 października 
Franciszka Seraf.; w kalendarzu słowiańskim Bratysła­
wa biog.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 7, zachód o godzinie 
5 minut 30.

Dnia 4 października 1509 bitwa z Wołochami na Pokuciu. 
— 1576 sejm w Toruniu. — 1582 sejm w Warszawie. —- 1705 
koronaeya Stanisława Leszczyńskiego. — 1831 wojska polskie 
wchodzą w kordon pruski.

na jak największe rozpowszechnienie. Inne wydawnictwa Cho­
ciszewskiego są następujące:

. Przyjaciel Polskich Dzieci w 3 częściach z 130 obraz­
kami. Cena 15 sgr. Nakład 2100 egz. Wyczerpane, wyszło w Gdańsku 1865. r. o j r , j

Przyjaciel Dzieci w 16-ce 240 str. Nakiad 2100 egz. 
Cena 10 sgr.

Przyjaciel Dzieci i Młodzieży z 1866 r. Także w 
16-ce. Nakład 2,100 egz. Cena 5 sgr.

Śpiewy Historyczne Niemezewicza z życiorysem 
autora. Nakład 2,100 egz. Cena 5 sgr.

Proroctwa i przepowiednie o niedalekiej przyszłości 
3000 egz. 2 sgr.

Najlepsze dziedzictwo. Powiastka tlumaaczon z 
pism Schmidta. 1,200 egr. 2 sgr. Drugie wydanie 3000 egz.

Cudowny lekarz z pism Schmidta 2,100 egzemplarzy 
2-4 sgr.

Powieści i podania ludowe. 2,100 egz. 5 sgr.
Łamigłówki dla dzieci z obrazkami 3000 egz. 64 str. 

2 sgr.
Przyjaciel Dzieci i Młodzieży. Rok I—V. Rok I 

w 1200 egz., następnie w 1600 egz.
Kalendarz w Chełmnie na r. 1863 i 1866 w nakładzie 

10,000 i 8000 egz.
Piast. Rok I—III 1000 egz.
Katolik. Jeden rocznik 1600 egz.
Mała Historya Polska dla dzieci z obrazkami 64 str. 

7000 egz. Cena 2 sgr., z oprawą 3 sgr.
Powiastki i bajki dla dzieci z obrazkami 5000 egz. 

2 sgr., z oprawą 3 sgr.
, Pieśni Religijno-Narodowe. Wydanie I 5000 egz. 

(zabranej
Mały Wybór nabożeństwa dla dzieci 11000 egz. 

2 Sgr. z opr. 3 sgr.
Piosnki, Dumki i Arye Narodowe. Wydanie I 

50*10 egz. (zabrane.) To samo drugie wydanie 6000 egz. Cena 
2 sgr., z oprawą 3 sgr.

U E. Giiathera wyszły następujące książki pod imieniem 
Tworzymiera:

Kilka powieści i podań dla ludu i młodzieży 2 
wydanie;

Bojo mir czyli zaprowadzenie chrześciaństwa w Łużycach;
Książka dla ludu polskiego 3 części; Józefat. Powieść 

tłumaczona z pism Schmidta. Dzieła te są polecenia godne dła 
ludu i młodzieży.

W druku znajduje się: Piśmiennictwo-] Polskie w życio­
rysach znakomitszych naszych pisarzy i w wyjątkach z ich pism 
przedstawione, z dodatkiem wiadomości o celniejszych sztuk­
mistrzach polskich.

Ułożył i rycinami opatrzył J. Chociszewski. Dotąd wy­
drukowanych 6 arkuszy a . będzie ich 12—14. Rycin 40.

Oprócz tego ma następnie Ch. zamiar wydania .następują­
cych dziełek: Malowniczy Opis Polski, Życiory”s 
Kościuszki, Żywoty ŚŚ. Patronów Polskich. Wszy­
stkie z obrazkami. Tak samo pragnie wydać sto tomików bi­
blioteczki dła dzieci, której dotąd wyszło 5 tomików. (Historya 
Polska, Powiastki i Bajki, 0 Zwierzętach, Książeczka do nabo­
żeństwa i Najlepsze dziedzictwo).

Następujących wydawnictw Ch. nabyć jeszcze można: 
Piosnki, Dumki i Arye Narodowe. Pięć tomików Biblioteczki, 
każdy tomik po 2 sgr. z oprawą 3 sgr. Dzieje Narodu Polskiego 
8 sgr. z oprawą 11 sgr. Katolik 5 sgr. Piast Rok II i III po 
15 sgr. Przyjaciel dzieci i Mi. Rok I 15 sgr., II 15 sgr. III 20 
sgr., IV 1 tal., V 15 sgr. Książek w ogóle wyprzedał dotąd 
Ch. przeszło pół miliona, z tych więcej niż 160,000 własnego 
wydawnictwa.

Oby publiczność zechciała licznćm kupowaniem poprzeć 
użyteczne usiłowania tego skrzętnego pisarza ludowego, siedzą­
cego obecnie w więzieniu. Zgłaszać się można do pani Chocisze- 
wskićj. Poznań Kozia ul. No. 10.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku nr. 300 
tomu KIL i zawiera : Z tłumaczeń Szopena. Komucha z drze­
worytem). — Kronika tygodniowa. — Nowości wydawnicze. —■ 
Wędrówki delegata, szkice humorystyczno-obyezajowe (d. ciąg, 
z 3 drzeworytami). — Uczta Wallenroda (drzeworyt). —- Eu­
stachy hr. Tyszkiewicz (dalszy ciąg). — Szynkownia (wiersz).
— Zarysy obywatelskiej działalności historyka Długosza (d. c.)
— Szachy. .— Rebus. — Listy z wystawy wiedeńskiej. — Na 
stepie, powieść Tadeusza Jerzego Steckiego (d. o.). — Wystawa 
warszawskiego Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. — Północ 
i południe, powieść (d. c.).

(5274)
w dniu 5 bm. odprawi si§ 

nabożeństwo żałobne 
J ko w dzień śmierci śp.

W. Ii. Fijałkowskiego.
Anton. Melch., Arcybisk. War­
szawskiego, w kościele O str 0- 
"0 ad Strzelno 1873, o 
wera zawiadamia się Familią.

K. F. S.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poiesiajisSia, 3 października.

Żyto: cena regulacyjna 604, — na jesień 604, paździer­
nik 604, październik-listop. 59|, listopad-grudzień 59, grudzień 
-styczeń 59, na wiosnę 1874 — 59.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna '22¿4, na październik 22|-^-, 

listopad 20J, grudzień 2O’j24, styczeń 1874 20^-, luty 20^, marzec 
— kwieeień-mai 20f.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu . 

dni? 3 października 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fil.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 21 3 3 20 _ 3 18 9
średniej 3 15 3 3 14 — 3 12 6
pośledn. 3 7 6 3 5 _ 3 2 6

Żyta ciężkiego 40 - 2 20 2 18 9 2 18 _
• średniego 2 17 6 2 16 _ 2 15 _
- pośledn. 2 13 9 2 12 6 2 12 __

Jęczmienia wielk. 37 - 2 6 3 2 5 _ 2 3 9
■ drobn. _ _ _ _ _ _

Owsa 25 • _ — _ _ _ _ _ _
Grochu do gotowań.- 45 - 1 12 6 1 10 _ 1 6 _
Grochu na paszę — — — _ — — _
Rzepiu zimowego 40 • 3 6 3 3 5 — 3 3 9
Rzepiku zimowego ■ .. . 3 2 6 3 1 3 3 _ —
Rzepiku latowego
Tatarki 35 -
Kartofli 50 ■ — 22 6 _ 20 _ ___ 18 -.-I
Wyki 45 . ___
Łubinu żdłt. 45 . — — _ _ _ _ _ _ - ■ -

• niebiesk. _ — _ _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo. — — _ _ _ _ _
Koniczyny białej

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Wydawnictwa p. Józefa Chociszewskiego.
Zawód literacki rozpoczął p. Chociszewski r. 1859 wstą­

piwszy jako korektor i tłumacz do Dziennika Poznańskie- 
g o. Równocześnie zaczął pisywać korespoudeneye do N a d w i- 
śianina, Gwiazdki Cieszyńskiśj i Dziennika Lite­
rackiego we Lwowie, podpisując się imieniem Twórz,mira z 
Wielkopolski. Od lipca 1861 do 1862T. był głównym 'współ­
pracownikiem Gw. Ciesz. Przez rok mieszkał w Cieszynie. 
Tu doznał pierwszych prześladowań rządu austryackiego. Na­
stępnie bawił czas pewien u K róla Miarki w Pielgrzymowicach 
w Szląsku pruskim, zachęcając go do wydawania pisma dla ludu 
górnoszląskiego. Samże Miarka przyznaje, że p. Ch. obudził 
w nim pierwszy uśpioną iskrę narodowości polskiój.

Od października r. 1862 do 11 czerwca 1863 r. był p. Cho­
ciszewski redaktorem Nadwiślanina i Przyjaciela Ludu 
w Chełmnie. Ostatnie pismo z 1700 abonentów doprowadził 
do 5000. Aresztowany za artykuł o Kilińskim, umieszczony w 
Przjyjacielu Ludu, został od sądu stanu w Berlinie 
skazany na dwa lata więzienia fortecznego, którą to karę od­
siedział w Wisłoujściu nad Bałtykiem. VVe więzieniu przełożył 
z czeskiego na polskie dwa tomy Dziejów Czech Palackiego 
i ułożył kilka dziełek. Następnie osiadiszy w Chełmnie, założył 
1867 r. własną księgarnią, dotąd istniejącą i zaczął wydawać 
Piasta, Katolika i Przyjaciela dzieci. Od” 1869 r. za­
mieszkał w Poznaniu.

Najważniejszą pracą Chociszewskiego są: Dzieje Naro­
du Polskiego, których pierwsze wydanie wyszło pod koniec 
1869 r. w 7,000 egzemplarzy. Książka ta 204 str. z 68 obraz­
kami kosztowała tylko 74 sgr. w drodze przedpłaty tylko 5 sgr. 
Jest to jedna z na jtańszych polskich książek. R. 1870 wyszło na­
kładem Żupańskiego drugie wydanie w 7,000 egz. a w bieżącym 
1873 r. trzecie wydanie w 10,000 egz., razem wyszło dotąd 24,000 
egz. w niespełna w 4 latach. Trzecie wydanie liczy 224 str. i 70 
dobrze wykonanych obrazków. Zawiera w dodatku chronolo­
gią polską i najważniejsze wiadomości z jeografii i literatury 
polskiej. Cena 8 sgr. z oprawą 11 sgr. Książka ta zasługuje

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Morawski 
i Sieheń z Królestwa Polskiego, dr. Wilkoński z Rombina, 
Grudzielska z żoną z Sołeczna, Breza z Lipska, Jaraeze- 
wski z Kijewie, pani Sikorska z Nowego miasta, dr. Broekere 
z Śremu, dr. Koehler z Kościana, Schmidt i Wisselinek z 
Hamburga.

HOTEL RZYMSKI. Różycki z Poznania, pani Fuhrmann z 
Brzeźna, Stablewski z Dłoni, Nasierowski z Oczkowie, Mo­
szczyński z Jeziorek, Bauer z Rządkową, Cohn z Dembna, 
Garciu z Grenoble, Czapski, Lasswitz i Pick z Wrocławia, 
Böse, Landak i, Pulvermacher z Berlina,

HOHTEL BERRLIŃSKI. Henkel i Westphal z Kcyni, Wieczo- 
rowski z Zielonogóry, ks. prob. Turkowski z Dalewa, Le­
wandowski z Lwówka, dr. Rielke z familią z Stęszewa, 
Köhler z Międzychodu, Arendt z Obrzycka, Bukatach z Przy- 
brody.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Śniegocki z Torunia, Szpo- 
tański z Głogowy, Styczyński z Wrześni, Borek z Królewca, 
Brieg z Berlina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Liedke z Wrocławia, Behrend 
z Wilna, Moczek z Drezna, Lasiewicz z Pobiedzisk, Gulirau 
z Berlina.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poe. osob. o godz. 7 m. 29 z ranaJPoc. mięs, o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 p. poł.i Poc. mięs', o godz. 11 m.30 z rana 
Poe. osob. o godz. 3 m. 24 p. p.*}jPoc. mięs, ogodz. 4m. 15 p. poi. 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 wiecz.jPoc. osob. o godz. 8 m.—wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. ojsob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poe. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47 Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Otworzenie konkursu.
Król, sąd pow. w Poznanin.
Poznań, dnia Igo października 1873 

w poł. o godz. 12.
Do majątku kupca Charles Kaul, 

właściciela firmy Charles Kaul w Poznaniu 0- 
tworzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy­
mania zapłaty ustanowiono na dzień 11-go 
lipca 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został agent Samuel Haenisch 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie
na dzień I6go października 1873

przed południem o godz. 11
przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania 
tego administratora lub ustanowienia inne-

go tymczasowego administratora event, 
tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika współ 
nego cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do d. 20 października rb. 
włącznie sądowi lub administratorowFmasy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw do tegoż czasu do ma­
sy konkursowej oddali. Zastawnicy lub in­
ni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują, 
cych tylko donieść.

u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomniouym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 8-go listopada ¡873 r.
przed poł. o godz. 11

przed komisarzem konkursu stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­

ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to-

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 

- tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
-!broYlCÓW nrawa : rzAP.iznikńw Sl-zn-manczy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń-'brońców prawa: rzeczników Szuman, Meli 

stwado d. 3Opażdziernikarb.włącznie|ring i radzcę sprawiedl. Giersch. (5269

* Utyka. Berlin, 2 października. Pszenna nr. 0. 12J-12 tal. 
No. 01| ll|-10| talar., rżana nr. 0 10|-| talar., nr. 0 i 1 9J-1 
talarów.

SłieZda berlińska, 2 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 75-95 talar, wedle 

gatun. żąd, żółta 88-894 tal. z kolei plac., na paźdz. 88-891 
paźdz.-listop. 86-4, grudzień 85|-864 kwiecień-maj 86-4 tal. 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-72 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 594-604 tal. z kolei i dworca, nowe 69-71 tal. z dw. 
płac., na październik 59|-j, październ.-listopad 594-4, grudzień 
604-61, kwiecień-maj 61|-62 tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48-55 tal. wedle gatunku 
ż.; szląski i czeski 52-54|, pomorski 53-55, wschód, i zachod.-prus. 
51-53 tal. z dworca płac., na październik 544płac., paździer. 
nik-listopad 52 żąd., listopad-grudzień 52 tal."plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 65—70 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kila na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilów miejscu 19-^- tal.; na 

październik 19j-j--&, październik-listopad ' 19-£-| listopad- 
grudz. 19j tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 104 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 24 tal. 10 sbr. do 25 tal. pł., na październik 23 tai. 9- 
18-15 sbr., paźdz.-listopad 21 tal. 8-14-12 sbr. listopad-grudzień 
20 tai. 20-18 sbr., kwiecień-maj 20 talar. 23-28-26 sbr. płacono.

«SBeMa wFo<?Jaw?isBia, 2 października.
Zyto: per 1000 kilo slabiśj, na październik 614-J płac., 

październik-listopad 614 żąd., listopad-grud. 61 płac, kwiecień- 
maj 614 tal. żąd. 61 piać.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo. 484, kwiec.-maj 504 tai. pi.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik —, 

list-grudz. — tal. pł. i żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo, w miejscu 20 

tal. żąd., na październik 19J-łj tal. plac, i żąd. październik- 
listopad 19| tai. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% ceny mało zm., w miejscu 
25j tal. żąd. 24 tal. pł., na październik 22^-23 plac, 
październik-listopad 2 i żąd., listopad-grudzień 20| płac., grudz.- 
styczeń 204 żąd-i kwiec.-maj 20-^- tal. żąd.

Na targu w tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

fl
tŁ Pszenica biała 

żółta
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep

'§ Rzepik zimowy

§•

iS jd M «i

tal Bg.lfa. tal|sg.|ib.
8 22i — 
8 18 
7i 7 
610 
4Î26 
5|20 
81 2 
7|17

tal ¡ag I ln. 
8! 9

tal ag. tal i ag.
7.12 

10

ftl

SÀiarsa telegraficzne.

BERŁINI, 3 października 1873. 
Stan powietrza: wilgotne.

Pszen. spokojnie 
na październiki 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto trzyma się 
w miejscu . . 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, stałej 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grud. 
kwiecień-maj

kurs 1 kurs kurspoczątk. końcowy początkj końcowy

89| j Owies: trzyma się
na paźdz. 54J

85| Olśj skalny:
w miejscu 104

60 Maroh. pozn. E. B. 934
594 Pruskie oblig. p. —
61 Nowe pozn. list. z. —
62 Pozn. rent, listy —

Kolćj żel. państ. 2014
Lombardy . . 196i9£ Aust. losy z 1860 ___

l9j Włoska renta . 604
21j Amerykany . 97|

Austr. akc. kred. 133
Pożyczka turecka 48

— — 7' ,o|o Rumuny —
23 19 Pol. listy likwid. • _
20 20 Rosyj. banknoty _
20 27 Austr. renta sreb. —

Usp. spokojnie

Obwieszczenie.
Budowa szkoły katolickiej w mieście tu- 

tejszem, której koszta na 4998 tal. obliczone, 
ma być powierzoną najmniej żądającemu.

W tym celu wyznaczony został termin na 
sobotę, 11 października rb. przed południeci 
na godzinę 10 w tutejszej szkole katolickie) 
na który mających chęć podjęcia się budo­
wy tej zapraszają się. (5280)

Kosztorys i rysunek przejrzane być mogą

w tutejszém biurze magistrackićm w godzi­
nach służbowych.

Stçszeivo, 1 października 1S73.'

Reprezentanci szkoły.
Mieszkam teraz Wilłielmonska u- 

lica 1Ï w podwórzu na I piętrze w ka-
mienicy pani Weicher i od dzisiaj przyjmuj 
już zamówienia do nauki tańca.

Zastać mnie można od 1—3. (5284
Rochacki, metr tańca.

Czarne franc. inaterye, aksamity na 
suknie I pokrycia na futra na każdą cenę do­
łączyłam do Magazynu mego i polecam takowe w znacznym

E. POMORSKA.(5253)

iOOCOOOOOCOCCCCCCCOOCCOOOl



Odpis.

W imieniu Króla!
W sprawie 

hrabiego Alexego Rozdrasze- 
WSkiegO} właściciela dóbr Poradze- 
wa w powiecie Wartskim, gubernii 
kaliskićj, w Kaliszu mieszkającego, 
powoda,

przeciw
właścicielowi dóbr rycerskich Jano­
wi Taczanowskiemu w Budach 
w pow. inowrocławskim, oskarżonego,

zawyrokował komisarz królewskie 
go sądu powiatowego w Inowrocła 
wiu dla spraw injuryjnych dnia 8 
listopada 1871 r. stósownie do po 
łożenia aktów:

oskarżony skazuje się za publiczną i 
piśmienną obrazę powoda na karę pie­
niężną IGO tal. lub w razie niemo­
żności zapłacenia na półroczne więzie­
nie a oprócz tego przyznaje się powo­
dowi prawo do ogłoszenia wyroku w 
Dzienniku Poznańskim na koszt 
oskarżonego, który nadto obowiązany 
jest ponosić koszta procesu.

Z mocy prawa.

Odpis.

W imieniu Króla!
W sprawie 

właściciela dóbr rycerskich Tacza­
nowskiego w Budach, oskarżonego 
i apelującego,

przeciw
hr. AlexemuRozdraszewskie-
mu w Kaliszu, powoda i apelującego

zawyrokował senat kryminalny kró­
lewskiego Sądu apelacyjnego w 
Bydgoszczy na posiedzieniu z dnia 
21 października 1872 r., w któróm 
wzięli udział: prezes sądu apela­
cyjnego Hahndorff jako przewodni­
czący, i radzcy sądu apelacyjnego 
Hirschfeld, Fink, Schmalz, Hanow, 
wedle położenia aktów:

Abschrift.

Im Namen des Königs!
In Sachen 

des Grafen Alexy Rozdrasze- 
wski, Besitzer der Herrschaft Po- 
radzewo im Wardzkischen Kreise des 
Gouvernements Kalisch, wohnhaft in 
Kalisch, Klägers

wider
den Rittergutsbesitzer Johann v. 
Taczanowski zu Budy, Inowra- 
clawer Kreises, Verklagten,

hat der Kommissarius des Kö­
niglichen Kreis-Gerichts zu Ino- 
wraclaw für Injuriensachen am 8 
November 1871 den Acten gemäss 
für Recht erkannt:

dass der Verklagte wegen öffentlicher 
und schriftlicher Beleidigung des Klä­
gers mit einer Geldbusse von 100 
Thlr. oder im Unvermögenstalle mit 
einem halben Jahre Gefängniss zu be­
strafen auch dem Kläger die Befug- 
niss zuzusprechen, die Verurtheilung 
in den Dziennik Poznański auf Kosten 
des Beklagten bekannt zu machen u. 
die Kosten des Prozesses zu tragen 
verbunden.

Von Rechts Wegen.

Abschrift.

Im Namen des Königs!
In Sachen 

des Rittergutsbesitzer von Tacza- 
nowski zu Budy Verklagten und 
Appellanten,

wider
den Grafen Alexy Rozdrasze- 
wski in Kalisch, Kläger u. Appellaten,

hat der Criminal-Senat des König­
lichen Appellations - Gerichts zu 
Bromberg in seiner Sitzung vom 
21. October 1872, an welcher Theil 
genommen haben:
der Appellations - Gerichts - Präsi­
dent Hahndorff als Vorsitzender, 
und die Appellations-Gerichts-Rä- 
the Hirschfeld, Fink, Schmalz, 
Hanow

wyrok komisarza dla spraw injuryj-den Acten gemäss erkannt: dass das 
nych królewskiego Sądu powiatowego Erkenntniss des Kommissarius für In- 
w Inowrocławiu z dnia 8 listopada i“r*en Sachen des Königlichen Kreis-

. . , . , ’¡Gerichts zu Inowraclaw von 8 No-1871 potwierdza się pod warunkiem,>vember 18?i m¡t der Massgabe zu 
że jako subtytuowaną karę więzienia ¡bestätigen, dass als substituirte Ge- 
naznacza się kara więzienia 6 tygo-'fangnissstrafe eine Gefängnissstrafe 
dniowa a oskarżonemu nakładają się:von 6 Wochen festzusetzen und dem 
i koszta drugiéj instancyi. Verklagten auch die Kosten der zwei­

ten Instanz zur Last zu legen.
Von Rechts Wegen.

Że wyrok powyższy nabył mocy 
prawa, poświadcza się niniejszćm.

Co niniejszćm pieczęcią i podpisem 
się stwierdiza.

Inowrocław, 2 sierpnia 1873.
(L. S.)

Król. Sąd powiat. Wydz. I.

Dass vorstehendes Erkenntniss die 
Rechtskraft beschritten hat, wird hier­
durch bescheinigt. (5255)

Urkundlich unter Siegel und Un­
terschrift

Inowraclaw d. 2 August 1873.

Komisarz dla spraw injuryjnych.
PUtz.

(L. S.)

König.Kreis Gericht IA bt.
Kommissarius für Injurien-Prozesse.

PUtz.
Do

Rzecznika pana Fellmann 
w miejscu.

IV. 140¡71 Jnj.
D. J.

An
den Herrn Rechtsanwalt Fellmann 

hier.
IV 140171 Inj.

D. J.

Ma stół 1 stancyą przyj­
muje się uczni. Bliż. szczegóły 
poda profesor Rymarkiewicz i pro- 
esor Moliński. (5272)

Pomieszkanie o trzech po­
kojach na drugiem piętrze z przynaleinościa- 
mi jest do wynajęcia, (5204)

Jozef Wachę
w Hotelu pod czarnym ortem.

f J

Berlin, 2 października.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.

dito dito dito
Ohligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito
dito

Lisc .zast. pozn. (nowe) 
dito dito giląskie

dito lit A. 
dito nowe

Zaohodnio-praskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe 
ditto ■ ditto

Listy rent poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

3}

3}

100} p.
104} p. 
97} p. 
91} p. 
120 i.

82 P-
P-

P-
88}Pp.

pi- 
— P- 
80} p. 
90} p. 
98} p. 
103} p. 
90} ż.

P-
P-

P-
P-

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeh. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Augtr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank pro wino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz,

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

99} p.
73 pł.
200 pł.
98 ł.
102} p.
7O ż.
85 p.
105} p.
115 p.
l30}29-33 p. 
85} p.
68 p.
40} p.
104 p.
12 p.
173} p.
50 p.

Nakładem „Tygodnika Wie! 
kopolsliiego“ wyszła w osbnćj' 
odbitce powieść

Wołodegó Skiby
pod napisem

tt

99 NIEPODOBNI
i jest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach za cenę 6 złp.

Dr. Koszutski
mieszka od 1 października przy

uIś.Harcinal8.
Od dnia 3 paźdz. rb. mieszkam

Podgórna ul. Nr. 9
narożnik Wilhelmowskiej ulicy, naprzeciw 

Hotelu de France, na I piętrze. 
Mówić zemną można: rano do 9 godziny,

po południu od 3—4. _ (5266)

Dr. Lehmann.
Biegły siilijekt, cu-

Wemik, znajdzie stałe zatrudnie­
nie w cukierni (5285)

BL Logi
w Gnieźnie.

ENGLISH LESSONS.
Zgłosić się do (5279)

Miss Thompson, Grobla 1,
lub do panny
Valentin, Wilhelmowski pl. 12.

Chwaliszewo 93 jest piękne 
pomieszkanie za 110 tal. do wyn.

(5271)

Pm i ii nm
Popis na (4886) ■■

BI jednorocznych wolon- BI 
m tary uszów.

Nowy kurs rozpoczyna się z dniem ■H 12 października br. Pensya. BB
■■ Poznań, Św. Marcin 25 26. bb

“ Dr. Theile."
kflllll IB 1 I I U
Magiczny kałamarz.
niewyczerpany wytworzyeiet 

atramentu, potrzebnego na każdy dzień 
na przeszło sto lat!!! (5273)

We wszystkich większych miastach po­
szukują się domy, chcące się zatrudnić na 
seryo sprzedażą nowego tego artykułu.

Zgłoszenia przy dodaniu poleceń należy 
przesyłać do paua O. Mogis, koncesyo- 
naryusza na Niemcy, 14 rue Thevenot, Paryż.

Pierwszą przesyłkę świeżych 
glasowanych owoców jako to iipry- 
koz, poziomek anana­
sowych, iii», ananasów 
w talerzykach gruszek 
it<l. itd. wszystkich franc. 
serów, jako też Wszystkie ga­
tunki prawdziwych likie­
rów poleca (5277)

Jakób Appel.
Wilhelmowska ul. 9.
11 okien du­
beltowych

z mosiężnem okuciem, w do­
brym stanie, jest tanio na 
sprzedaż. Lipowa ul. Nr. 43.

(5282)

Niniejszćm mamy zaszczyt donieść uniżenie, że nasz Wilhelm 
Keyl z żałożonćj w roku 1853 firmy

Rehfeld & Keyl
handel towarów złotych i srebrnych

występuje z dniem dzisiejszym w skutek dobrowolnej umowy.
Interes przechodzi ze wszystkiemi aktywami i pasywami na wyłączną

własność Roberta Rehfeld, który takowy pod firmą

Robert Rehfeld
dawniój Rehfeld & Keyl 

w niezmienny sposób dalój prowadzić będzie.
Tenże pozwala sobie dołączyć prośbę, aby okazywane w tak wysokim 

stopniu starćj firmie zaufanie przenieść zechciano łaskawie i na nową. 
Poznań, 3 października 1873.

(5281)

REHFELD' & KEYL.
W Bydgoszczy,

Fryderykowska ulica Numer 1
urządziłem filią mój

Parowej falbierni, chemicznej 
pralni, drukarni i apretury,

które to nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownćj Publiczności 
niniejszćm polecam. (5275)

JULIAN ZIEMSKI.

P P■ ■ ■ ■ Poznań, 1 października 1873.
Szanownćj Publiczności mam zaszczyt donieść uniżenie, że istniejąca

tutaj od 40 lat

M. W. Falka
piwiarnia i restauracya

z wyłącznym składem prawdz. piwa kulmbachskiego
przeszła na własność moją pod dotychczasową firmą „M. W. Falk.“

Staraniem ustawicznśm mojćm będzie, bym wymaganiom Szanownej
Publiczności zadośćuczynił przez dobrą usługę.

Z poważaniem
Izydor BBernstein.(5278)

Zielonogórskie winogrona
do kuracyi i jedzenia

(przepis użycia bezpłatnie) funt brutto 3} sgr., 10 funtów 
wraz z opakowaniem 1 tal. 5 sgr., rozsyła za przesłaniem 
lub zaliczką (5112)

Ludwik Stern,
Zielonagóra (Grunberg) w Szląsku.

Zielonogórskie winogrona
obecnie zupełnie dojrzałe, rozsyłam odtąd po cenie 8 sgr. za kilo (brutto) 
za frankowanćm przesłaniem należności. [5222]

Zielonogóra (Grunberg) w Szląsku.
Gustaw Sander.

Frankfurtska loterya targowa na konie
za zezwoleniem wysokiego rządu. _____■■B Ciągnienie dnia 22 października rb. BB

Przy loteryi tej pójdą do podziału 9 eleg. ekwipażów z czwórką lub parą 
końmi, piękne sanki z parą końmi, 60 najpiękniejszych wierzchowców i cugo- 
wców a oraz kilka set innych cennych wygranych. Do tej ulubionej ogólnie lo­
teryi rozsyła podpisany losy włącz, portoryum i kosztami przy nadesłaniu odnoś, 
wygranych: (4545)

1 los za 1 tal. 5 sgr. czyli flor. 2 3 kr.
6 losów za 7 tal. — sgr. czyli flor. 12 15 kr. 

za przesłaniem należytości lub za zaliczką pocztową. Każdy udział mający od- 
bierze po ciągnieniu wykaz wygranych franko i bezpłatnie od domu handlowego

Jan Geyer w Frankfurcie s?.|M.
NB. Ponieważ udział w tej loteryi bywa zwykle nadzwyczaj wielki, przeto 

należy wcześnie przesłać zamówienia, by można wszelkim życzeniom 
zadość uczynić.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój.

Nadzwyczajna sposo 
bność wygrania

podaje się przez odbywać się mające
od dnia 29 października do dnia I9qo 
listopada rb. główne losowanie kapj. 
tałów. To jeflllO tylko ciągnie, 
nie wygranych będzie miało miejsce 
tak że nie będzie żadnych dai^ 
szych dopłat. (5276)

Suma ogólna wylosować się mająca 
wynosi:

marek 4,947,975,
które prócz wielu innych na naste. 
pujące wygrane główne podzielonZ 
zostały ewent. 300,000., 200,000 
100,000., 75,000., 50,000-, 40,00o’’ 
30,000., 2 po 20,000., 2 po 15,000 ’ 
5 po 12,000., 10 po 10,000., 10 
8000., 10 po 6000., 30 po 5000 
60 pó 3000., 200 po 2000 j’

400 po 1000 marek 
itd. itd.

Do sprzedaży przez rząd wydanych 
losów udziałowych upoważnieni zostali, 
śmy a rozsyłamy takowe po 5 tal., p0 
10 ta'., i po 20 tal. za przesyłką ’ g0. 
tówki lub za zaliczką poczt, akuratnie 
do wszystkich okolic jako tóż po usku­
tecznionym ciągnieniu bez wezwania u- 
rzędowy wykaz wygranych i wygrace.

Większa korzystniejsza sposobność 
wygrania niż obecna rzadko się nastrę­
cza i dla tego należy zlecenia jak naj­
rychlej nadsyłać.

Mindus & Marienthal,
dom bankowy, loteryjny i wekslowy.

Hamburg.

-, wszelkie
il nia nerwów.Il nia nerwowe
L każdej chwili

.. _] PTO po użyciu pigu. 
łek anti- newralsii. 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19 
w Poznaniu w aptece dra lUankiewL 
cza i u R. Rarcikonskiego w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. JîaIlegoiS|»iessa.

Głuchota do uleczenia!
Dla usunięcia choćby najzastarzalszej tę­

pości słuchu rozsyłam wygodnie użyć się da­
jący środek za zaliczką 3 tal. (5040) 
Dr. Fischer, Schönhauser-Allee 71a 

Rerlin, M.
sztuk tii-

cziiych WO-
łÓW ma na sprze­
daż Dom. Ledno-

góra p. Pobiedziskami.

Dn. 15 listo­
pada rb. roz­
poczyna się

sprzedaż
haramów
z zarodowej owczarni 
czystćj krwi Negretti
w Wilczy

pod Pleszewem. (5260)
ZARZĄD.

Uwiadamiam Szanowną Publiczność, że
mam kucharzy, ekonomów, pi­
sarzy, ogrodowych, służących, 
gospodynie, panny służące, 
kucharki, praczki itd. (5283)

Jezuicka ul. 8. Maciej ewska.
Uwiadamiam wszystkich tych, którzy

się zgłosili o posadę urzędni­
ka dla cegielni pod iYr. 305 €• W., że takowa już zajęta. (5268)

Akoye bankowe.

Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)
< dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank próduk. 

i handlu.
Wrocław, bank dysken. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowi.
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Desawski bank kredyt.

82} p.
60 p. 
75} p. 
104 p. 
280 p 
50 p. 
95} p.

91 p.

60 p.
79 p.
— ż.
66 p.

P- 65 p. 
157} pf.
102 p.

P-

119 pł. 
129 p.
80 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 95} p.
dito Nordend. 4 27 p.

Niemieckie tow. budo. 5 55 p.
Stowarzysz, immol. 4 93} p.
Browar Gratweil 5 75 p.
Niem. stow. ind. stal lit. A 5 70 p.

dito dito lit. B. 5 63 p.
106} p.

120}'p.

Dortmund Union (stare) 
dito dito (nowe)

6
5

Huty Hoerder 5
dito Lanra 5 185 p.
dito Lauchhammer 5 84 p.
dito Marienhiitte 6 82-90 p.
dito Massener 4 116 p.
dito Redenhiitte 5 61} p.

Erdmannsdorf przędz. 5 62 p.
Hoffmann’» fabr. wag. 5 55} p.
Kramsta fabr. 5 92 p.
Berln. Passage. 6 52 p.

Akoye zakładowe 1 obligaoye kolei
żelaznych.

X. -

Czeska kolój zach.
B rzesko-gra j ewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud, 
Hills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolśj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marehijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B
Au str.-frano. kolój pań. 
Au-itr. półn. zachodnia 
(lito poł. państ. (Lomb.) 5 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
K >1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolśj 
Rosyjska kolśj państ. 
Schwajc-Union

(lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars za wako-wiedenek. 
Berlińsko-pólń. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p

¡94} p.
30} p.
¡145 p.
131} P- 
95 p.
46} pł.
54} p.
70 pł.
18} p.
46} p.
124} p.
182} pł.
156 p.
200-199}-202 pł.
116 p.
97-4}-6} p,

38 p. 
122} pł. 
65} p. 
138 pł.

38} p. 
99} p.

81 p. 
43 p. 
65 p. 
66} p. 
72} p.

Zagraniczne papiery.

Berggko-marchijska 
B erUńsko-zgerzelioka

dito szczecińska

106} p. 
100 pl. 
161} p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franenzka 
Rumuńska pożyozka 
Pożyoz. tureoka z r.1865

dito zr.1869

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

— P- 
128 ż. 
80 p.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, skc. z, 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

— P-
— ż. 
8 p.

P- 
62 p.

Moneta w złooie, srebrze I papierach.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w aztab.fuat oeln. 
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
iFranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20
1

113} p.
5. 10} p. 
5. 15} p. 
1. 11} p.
------- żą.
— pł.
87} p. 
80} pł. 
79-A P
í!

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 ż. 
100 p. 
124 p. 
89} p.

Krajowe koleje.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 3 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawny 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
89} p. 
93} ż. 
100 p. 
100} ż. 
92} p. 
89 ż. 
100} p.
— P-
— ż.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. ako. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dit(i (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

29 p. 
90 ż.
— P- 
102 ż. 
147 p.
— P-
— P-

— P- 
'j— P-
46 ż
— P- 
178 p.
— P- 
41 ż.

- P-
134 ź.

ÎL
- P- 
100 Ż.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe 

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn. 

Ameryk, pożycz. 1881

64}-} p.
60}-} pł. 
89} ż. 
115} p.
88} p.
85 Ź.
129} p.
128} p.

77} p. 
76 p. 
75} p. 
63} p.
101 p.

Akoye bankowe.
BerJ. stowarz. bank.

dito dysk, komand. 
Wrooł. -bank dysk.

dito dito wekslowy 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Anstr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

102 p. 
200 ż. 
77 ż.
66 p. 
66 p.
— P-

P-
67 p. i ź. 
38 p.
130 p. 
105 p.
12 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolój zach. ak. z.
Brześć.-grajew. ako. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska koi. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

95 p.
ż.

— ź. 
94 p.
— ż.
— P- 
102 ż.
— P-

102 p.
— ź. 
86 p.
— P-

Dndriem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

- Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

- Austr. noty bank. —
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 4}
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito. z 1869 6

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

3}

97} p. 
98} p. 
60} p. 
— ż.

64 p. 
63 p.
- p.
- P-
- P- 
81 ż.
- ź. 
60 p.

22 P-
— ż. 
89 ż. 
9 p
— P

4} ż. 
134 ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhlitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowi.

Huty Redenhiitte

80 ż. 
86 p.

P- 
— P-

92 P-

- pł.
184 ż.
— P-
— i

5
— P-
— p.
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